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Pro­log

Świe­tli­stość bia­łe­go nie­ba ob­na­ża świat w jego naj­bar­dziej po­sęp­nej po­sta­ci – ta­kim mu­siał się wy­da­wać Ła­za­rzo­wi sto­ją­ce­mu przed gro­tą.

Pod­ło­ga ze sta­li ry­flo­wa­nej drży pod no­ga­mi. Pa­stor jed­ną ręką trzy­ma się po­rę­czy, a w dru­giej ma la­skę, dzię­ki któ­rej utrzy­mu­je rów­no­wa­gę.

Sza­re mo­rze po­ru­sza się sen­nie jak wy­brzu­szo­ne płót­no na­mio­tu.

Prom jest prze­cią­ga­ny za po­mo­cą po­dwój­nych lin z dru­tu sta­lo­we­go, roz­pię­tych po­mię­dzy dwie­ma wy­spa­mi. Liny wy­nu­rza­ją się, ocie­ka­jąc wodą, a za pro­mem po­now­nie zni­ka­ją.

Ka­pi­tan ha­mu­je, kil­wa­ter sta­je się spie­nio­ny i nie­re­gu­lar­ny, trap chy­bo­cze zgrzy­tli­wie nad be­to­no­wym po­mo­stem.

Kie­dy część dzio­bo­wa ude­rza o od­bi­ja­cze i cięż­ki stu­kot roz­cho­dzi się echem po ka­dłu­bie, pa­stor chwie­je się na no­gach.

Przy­był w od­wie­dzi­ny do eme­ry­to­wa­ne­go ko­ściel­ne­go Er­lan­da Lin­da, bo ten nie od­bie­rał te­le­fo­nów i nie przy­szedł na na­bo­żeń­stwo ad­wen­to­we w ko­ście­le Län­na, choć miał to w zwy­cza­ju.

Er­land na­dal miesz­ka w kwa­te­rze dla ko­ściel­ne­go, za na­le­żą­cą do pa­ra­fii ka­pli­cą na wy­spie Hög­mar­sö. Cier­pi na de­men­cję, ale wciąż za­ra­bia ko­sze­niem tra­wy i po­sy­py­wa­niem dróg pia­skiem, kie­dy jest śli­sko.

Pa­stor wy­cho­dzi na krę­tą żwi­ro­wą dro­gę i czu­je, że od zim­ne­go po­wie­trza drę­twie­je mu twarz. Nie wi­dać żad­nych lu­dzi, ale tuż przed ka­pli­cą sły­chać gło­śny dźwięk szli­fier­ki w su­chym doku stocz­ni. 

Nie pa­mię­ta już, któ­ry cy­tat z Bi­blii za­pi­sał rano na Twit­te­rze. Chciał wspo­mnieć o tym Er­lan­do­wi. 

Na tle po­nu­rych pła­skich pól i skra­ju lasu bia­ła ka­pli­ca wy­glą­da, jak­by była ze śnie­gu. 

Świą­ty­nia jest za­mknię­ta na zimę, więc pa­stor idzie pro­sto do ni­skie­go bu­dyn­ku i za­krzy­wio­ną rącz­ką la­ski stu­ka do drzwi. Chwi­lę cze­ka i wcho­dzi do środ­ka.

– Er­land?

Ni­ko­go nie ma. Otrze­pu­je buty i się roz­glą­da. W kuch­ni pa­nu­je ba­ła­gan. Pa­stor wyj­mu­je tor­bę z bu­łecz­ka­mi cy­na­mo­no­wy­mi i sta­wia ją na sto­le obok alu­mi­nio­wej tac­ki ze sta­ry­mi reszt­ka­mi je­dze­nia: za­sko­ru­pia­łym pu­rée ziem­nia­cza­nym, za­schnię­tym so­sem i dwo­ma zsza­rza­ły­mi klop­si­ka­mi.

Szli­fier­ka prze­sta­je pra­co­wać.

Pa­stor wy­cho­dzi, spraw­dza drzwi do ka­pli­cy i za­glą­da do otwar­te­go ga­ra­żu.

Na pod­ło­dze leży po­rzu­co­na ubło­co­na ło­pa­ta. W czar­nym pla­sti­ko­wym wia­drze peł­no jest za­rdze­wia­łych pu­ła­pek na my­szy.

Pa­stor uno­si la­ską fo­lię przy­kry­wa­ją­cą od­śnie­żar­kę, ale nie­ru­cho­mie­je, gdy sły­szy do­bie­ga­ją­ce z od­da­li mu­cze­nie.

Wy­cho­dzi po­now­nie, ru­sza w stro­nę daw­ne­go kre­ma­to­rium nie­opo­dal skra­ju lasu. W wy­so­kich chwa­stach wciąż stoi piec z za­bru­dzo­nym sa­dzą przy­łą­czem ko­mi­no­wym.

Pa­stor okrą­ża stos pa­let i mimo woli spo­glą­da przez ra­mię. 

Złe prze­czu­cia to­wa­rzy­szy­ły mu, od­kąd tyl­ko wszedł na po­kład pro­mu li­no­we­go.

Świa­tło tego dnia nie ma w so­bie ani odro­bi­ny przy­ja­zno­ści.

Dziw­ny od­głos roz­le­ga się po­now­nie, tym ra­zem bli­żej. Przy­wo­dzi na myśl cie­la­ka za­mknię­te­go w me­ta­lo­wej skrzy­ni.

Pa­stor przy­sta­je, mil­czy.

Wszyst­ko jest nie­ru­cho­me, wy­dy­cha­ne po­wie­trze przy­po­mi­na dym.

Zie­mia za ster­tą kom­po­stu jest udep­ta­na. Wo­rek z zie­mią próch­ni­czą stoi opar­ty o jed­no z drzew.

Pa­stor ru­sza w stro­nę kom­po­stu, ale za­trzy­mu­je się przed me­ta­lo­wą rurą, któ­ra wy­sta­je z zie­mi na pół me­tra, może zna­czy gra­ni­cę po­se­sji.

Wspie­ra się na la­sce, pa­trzy w kie­run­ku lasu i do­strze­ga ścież­kę po­kry­tą zdmuch­nię­ty­mi z drzew igli­wiem i szysz­ka­mi.

W czub­kach świer­ków szu­mi wiatr, sły­chać od­le­głe kra­ka­nie wro­ny.

Pa­stor za­wra­ca, znów sły­szy za sobą dziw­ne mu­cze­nie i za­czy­na iść szyb­ciej. Mija piec kre­ma­to­ryj­ny i bu­dy­nek miesz­kal­ny, znów spo­glą­da przez ra­mię i czu­je, że chciał­by po pro­stu wró­cić do swo­jej pa­ra­fii i usiąść przed ko­min­kiem z po­wie­ścią kry­mi­nal­ną i ze szkla­necz­ką whi­sky.
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Brud­ny ra­dio­wóz nad­jeż­dża z cen­trum Oslo ze­wnętrz­ną ob­wod­ni­cą. Chwa­sty pod ba­rier­ką dro­go­wą ko­ły­szą się na wie­trze, a do przy­droż­ne­go rowu wpa­da wy­peł­nio­ny po­wie­trzem wo­re­czek fo­lio­wy.

Ka­ren Stan­ge i Mats Ly­stad od­po­wie­dzie­li na zgło­sze­nie alar­mo­we z cen­tra­li ko­mu­ni­ka­cyj­nej, choć było już póź­no.

Wła­ści­wie po­win­ni za­koń­czyć dzień pra­cy, ale jadą do dziel­ni­cy Tve­ita. 

Kil­ku­na­stu miesz­kań­ców wie­żow­ca uskar­ża­ło się na strasz­li­wy smród. Ad­mi­ni­stra­tor bu­dyn­ku po­je­chał spraw­dzić po­jem­ni­ki na śmie­ci, ale były czy­ste. Oka­za­ło się, że smród do­cho­dzi z miesz­ka­nia na dzie­sią­tym pię­trze. Za drzwia­mi dało się sły­szeć ci­chy śpiew, ale wła­ści­ciel Vi­dar Ho­vland nie chciał otwo­rzyć.

Ra­dio­wóz mija ni­skie za­bu­do­wa­nia prze­my­sło­we. 

Za ogro­dze­niem z dru­tu kol­cza­ste­go sto­ją kon­te­ne­ry na śmie­ci i cię­ża­rów­ki, wi­dać też ma­ga­zy­ny z solą przy­go­to­wa­ną na zimę. 

Wie­żow­ce przy Nåk­kves vei wy­glą­da­ją jak wiel­kie be­to­no­we scho­dy, prze­wró­co­ne na bok i roz­łu­pa­ne na trzy czę­ści.

Przed sa­mo­cho­dem do­staw­czym z na­pi­sem Mor­tens Lås­se­rvi­ce AS stoi męż­czy­zna w sza­rym kom­bi­ne­zo­nie i do nich ma­cha. Świa­tła po­jaz­du pa­da­ją na nie­go, a cień unie­sio­nej ręki po­ja­wia się na fa­sa­dzie za jego ple­ca­mi, kil­ka pię­ter wy­żej.

Ka­ren skrę­ca, pod­jeż­dża do kra­węż­ni­ka i mięk­ko się za­trzy­mu­je, za­cią­ga ha­mu­lec ręcz­ny, wy­łą­cza sil­nik i wy­sia­da z sa­mo­cho­du w to­wa­rzy­stwie Mat­sa.

Nie­bo stop­nio­wo za­my­ka się przed nocą. Po­wie­trze jest zim­ne, jak­by miał za­cząć pa­dać śnieg.

Po­li­cjan­ci po­da­ją dłoń ślu­sa­rzo­wi. Jest gład­ko ogo­lo­ny, ale jego po­licz­ki są sza­re. Ma pła­ską klat­kę pier­sio­wą i szar­pa­ne, ner­wo­we ru­chy. 

– Szwedz­ka po­li­cja otrzy­ma­ła zgło­sze­nie alar­mo­we z cmen­ta­rza: zna­le­zio­no trzy­sta za­ko­pa­nych ciał – żar­tu­je nie­mal nie­sły­szal­nie i uśmie­cha się, pa­trząc w zie­mię.

Po­staw­ny ad­mi­ni­stra­tor bu­dyn­ku na­dal sie­dzi w pick-upie i pali pa­pie­ro­sa.

– Fa­cet pew­nie zo­sta­wił w przed­po­ko­ju wo­rek na śmie­ci z reszt­ka­mi ryb – mru­czy. Otwie­ra drzwi sa­mo­cho­du.

– Taką mamy na­dzie­ję – od­po­wia­da Ka­ren.

– Wa­li­łem w drzwi i krzy­cza­łem przez otwór na li­sty, że za­dzwo­nię na po­li­cję – mówi ad­mi­ni­stra­tor, pstryk­nię­ciem po­sy­ła­jąc w dal nie­do­pa­łek pa­pie­ro­sa. 

– Słusz­nie pan zro­bił, kon­tak­tu­jąc się z nami – od­po­wia­da Mats. 

Dwa razy w cią­gu czter­dzie­stu lat w tym miej­scu zna­le­zio­no tru­pa – raz na par­kin­gu i raz w miesz­ka­niu.

Po­li­cjan­ci i ślu­sarz idą za ad­mi­ni­stra­to­rem, prze­cho­dzą przez bra­mę i na­tych­miast wy­czu­wa­ją du­szą­cą woń.

Po wej­ściu do win­dy pró­bu­ją nie od­dy­chać przez nos.

Drzwi się za­my­ka­ją i wszy­scy czu­ją ci­śnie­nie pod sto­pa­mi, kie­dy win­da cią­gnie ich do góry.

– Dzie­sią­te pię­tro to moje ulu­bio­ne – mru­czy za­rząd­ca nie­ru­cho­mo­ści. – W ze­szłym roku mie­li­śmy trud­ną eks­mi­sję, a w dwa ty­sią­ce trzy­na­stym jed­no z miesz­kań do­szczęt­nie spło­nę­ło.

– Na szwedz­kich ga­śni­cach jest na­pi­sa­ne, że mu­szą zo­stać prze­te­sto­wa­ne trzy dni przed po­ża­rem – mówi ci­cho ślu­sarz.

Kie­dy wy­sia­da­ją, do­cie­ra do nich tak okrop­ny smród, że w oczach wszyst­kich po­ja­wia się coś na kształt de­spe­ra­cji.

Ślu­sarz przy­kła­da ko­szul­kę do ust i nosa.

Ka­ren usi­łu­je po­wstrzy­mać od­ruch wy­miot­ny. To jak­by prób­na fala, za­nim prze­po­na w pa­ni­ce po­śle treść żo­łąd­ko­wą do prze­ły­ku.

Za­rząd­ca nie­ru­cho­mo­ści na­cią­ga T-shirt na usta i nos, a dru­gą ręką wska­zu­je miesz­ka­nie.

Ka­ren pod­cho­dzi, przy­kła­da ucho do drzwi i na­słu­chu­je. W miesz­ka­niu pa­nu­je ci­sza. Na­ci­ska gu­zik dzwon­ka.

Roz­le­ga się de­li­kat­na me­lo­dia.

Na­gle z miesz­ka­nia do­bie­ga sła­by głos. Ja­kiś męż­czy­zna śpie­wa coś lub re­cy­tu­je.

Ka­ren ło­mo­cze do drzwi, a męż­czy­zna milk­nie, ale po chwi­li po­wo­li za­czy­na zno­wu.

– Wcho­dzi­my – de­cy­du­je Mats.

Ślu­sarz pod­cho­dzi do drzwi, sta­wia cięż­ką tor­bę na pod­ło­dze i roz­su­wa za­mek.

– Sły­szy­cie? – pyta.

– Tak – od­po­wia­da Ka­ren.

Drzwi in­ne­go miesz­ka­nia otwie­ra mała dziew­czyn­ka o ja­snych roz­czo­chra­nych wło­sach. Ma pod­krą­żo­ne oczy, jak­by była zmę­czo­na.

– Z po­wro­tem do środ­ka – na­ka­zu­je Ka­ren.

– Chcę zo­ba­czyć – mówi dziew­czyn­ka z uśmie­chem.

– Czy mama lub tata są w domu?

– Nie wiem. – Dziew­czyn­ka szyb­ko za­my­ka drzwi.

Za­miast użyć pick-pi­sto­le­tu, ślu­sarz roz­wier­ca cały za­mek. Błysz­czą­ce me­ta­lo­we opił­ki wi­ru­ją i opa­da­ją na pod­ło­gę. Ślu­sarz wyj­mu­je roz­grza­ne czę­ści cy­lin­dra i wkła­da je do tor­by. Wy­łu­sku­je ry­giel i robi krok do tyłu.

– Pro­szę tu za­cze­kać – mówi Mats do za­rząd­cy i ślu­sa­rza.

Ka­ren wy­cią­ga broń, a Mats otwie­ra drzwi i krzy­czy do środ­ka: 

– Po­li­cja! Wcho­dzi­my!

Ka­ren spo­glą­da na pi­sto­let w swo­jej bla­dej dło­ni. Przez kil­ka se­kund czar­ny me­tal, po­łą­czo­ne czę­ści, lufa, za­mek, kol­ba wy­da­ją się obce. 

– Ka­ren?

Na­po­ty­ka spoj­rze­nie Mat­sa, od­wra­ca się w kie­run­ku miesz­ka­nia, uno­si pi­sto­let i wcho­dzi, za­sła­nia­jąc dło­nią usta.

W przed­po­ko­ju nie do­strze­ga żad­nych wor­ków ze śmie­cia­mi.

Do­cho­dzi do wnio­sku, że odór musi do­la­ty­wać z ła­zien­ki albo kuch­ni.

Sły­chać tyl­ko po­de­szwy wy­so­kich bu­tów na wy­kła­dzi­nie PCV i od­dech Ka­ren.

Po­li­cjant­ka mija wą­skie lu­stro w przed­po­ko­ju i wcho­dzi do sa­lo­nu, szyb­ko za­bez­pie­cza kąty i ogar­nia wzro­kiem cha­os. Te­le­wi­zor zo­stał zrzu­co­ny na pod­ło­gę, do­nicz­ki z pa­prot­ka­mi są roz­trza­ska­ne, przy­kry­ta du­ży­mi ko­ca­mi sofa stoi krzy­wo, jed­na z po­du­szek do sie­dze­nia jest roz­cię­ta, a lam­pa leży na pod­ło­dze.

Ka­ren zwra­ca pi­sto­let w kie­run­ku przej­ścia do ła­zien­ki i kuch­ni, prze­pusz­cza Mat­sa i idzie za nim. 

Pod bu­ta­mi chrzę­ści po­tłu­czo­ne szkło.

Lamp­ka ścien­na jest za­pa­lo­na, w świe­tle wi­ru­ją dro­bin­ki ku­rzu.

Ka­ren przy­sta­je i na­słu­chu­je.

Mats otwie­ra drzwi ła­zien­ki, po chwi­li opusz­cza broń. Ka­ren pró­bu­je zaj­rzeć do środ­ka, ale skrzy­dło drzwi za­sła­nia świa­tło. Po­li­cjant­ka roz­po­zna­je tyl­ko brud­ną za­sło­nę prysz­ni­co­wą. Zbli­ża się o krok, na­chy­la i lek­ko po­py­cha drzwi. Stru­ga świa­tła su­nie po ta­pe­cie w ła­zien­ce.

Umy­wal­ka jest za­krwa­wio­na.

Ka­ren się wzdry­ga, a chwi­lę póź­niej sły­szy za ple­ca­mi dźwięk. Zdu­szo­ny głos sta­re­go męż­czy­zny. Ze stra­chu Ka­ren wy­da­je pisk, ob­ra­ca się i ce­lu­je w ko­ry­tarz.

Ni­ko­go tam nie ma.

Na­pom­po­wa­na ad­re­na­li­ną, wra­ca do du­że­go po­ko­ju, sły­szy śmiech i mie­rzy z pi­sto­le­tu w ka­na­pę.

Bez pro­ble­mu da­ło­by się za nią ukryć.

Ka­ren wie, że Mats pró­bu­je coś jej po­wie­dzieć, ale nie jest w sta­nie usły­szeć słów.

Puls dud­ni jej w gło­wie.

Po­wo­li po­su­wa się do przo­du, kła­dzie pa­lec na spu­ście. Czu­je, że drży, przy­trzy­mu­je broń dru­gą ręką.

W na­stęp­nej se­kun­dzie do­cie­ra do niej, że głos do­bie­ga ze sprzę­tu au­dio. W tej sa­mej chwi­li roz­le­ga się śpiew star­ca.

Ka­ren okrą­ża sofę, opusz­cza pi­sto­let, przy­glą­da się za­ku­rzo­nym ka­blom i pła­skiej to­reb­ce chip­sów.

– Okej – mówi szep­tem sama do sie­bie.

Na re­ga­le ze sprzę­tem ste­reo leży pu­deł­ko od pły­ty CD In­sty­tu­tu Ję­zy­ka i Folk­lo­ru. Krót­ka se­kwen­cja jest od­twa­rza­na raz za ra­zem, w za­pę­tle­niu. Sta­ry czło­wiek opo­wia­da coś w trud­nym do zro­zu­mie­nia dia­lek­cie, po­tem wy­bu­cha śmie­chem i za­czy­na śpie­wać: „Dziś za­ślu­bi­ny w na­szym go­spo­dar­stwie, ta­le­rze są pu­ste, mi­ski po­pę­ka­ne”. Po chwi­li milk­nie.

Mats stoi w drzwiach i przy­wo­łu­je ją ge­stem. Chce, żeby po­szli da­lej, do kuch­ni.

Na ze­wnątrz jest już pra­wie zu­peł­nie ciem­no, za­sło­ny drżą lek­ko w cie­ple ka­lo­ry­fe­ra.

Ka­ren ru­sza za ko­le­gą, na­gle tra­ci rów­no­wa­gę i ręką z pi­sto­le­tem przy­trzy­mu­je się ścia­ny.

Po­wie­trze pa­ru­je fe­to­rem la­try­ny i zwłok, jest nim tak prze­sy­co­ne, że aż łza­wią oczy.

Ka­ren sły­szy, że Mats płyt­ko od­dy­cha, i kon­cen­tru­je się na zwal­cze­niu mdło­ści. 

Wcho­dzi za nim do kuch­ni i się za­trzy­mu­je. 

Na wy­kła­dzi­nie PCV leży nagi czło­wiek ze zbyt dużą gło­wą i wy­dę­tym brzu­chem.

Ko­bie­ta w cią­ży z na­brzmia­łym, si­nym pe­ni­sem.

Ka­ren ma wra­że­nie, że pod­ło­ga ucie­ka jej spod stóp, pole wi­dze­nia się kur­czy.

Mats ję­czy wy­so­kim gło­sem i opie­ra się o za­mra­żar­kę.

Ka­ren po­wta­rza so­bie w du­chu, że to tyl­ko szok. Do­cie­ra do niej, że nie­bosz­czyk jest męż­czy­zną, ale na­pię­ty brzuch i roz­su­nię­te uda sko­ja­rzy­ły jej się z ko­bie­tą w po­ło­gu.

Wkła­da pi­sto­let do ka­bu­ry i czu­je, jak drżą jej dło­nie.

Cia­ło jest w sta­nie da­le­ko po­su­nię­te­go roz­kła­du, duże frag­men­ty wy­glą­da­ją na mo­kre i sfla­cza­łe.

Mats pod­cho­dzi do zle­wo­zmy­wa­ka i wy­mio­tu­je, ochla­pu­jąc eks­pres do kawy.

Gło­wa nie­bosz­czy­ka jest jak sczer­nia­ła dy­nia przy­cze­pio­na pro­sto do ra­mion, dol­na szczę­ka cał­kiem się ode­rwa­ła, a gar­dło i jabł­ko Ada­ma pod wpły­wem ga­zów zo­sta­ły wy­pchnię­te przez ogrom­ne usta.

To była wal­ka, my­śli Ka­ren. Po­bi­to go, zła­ma­no mu szczę­kę, ude­rzył gło­wą o pod­ło­gę i umarł.

Mats znów wy­mio­tu­je i splu­wa wy­dzie­li­ną.

W sa­lo­nie pieśń roz­po­czy­na się od nowa. 

Spoj­rze­nie Ka­ren pada znów na brzuch, roz­ło­żo­ne nogi i ge­ni­ta­lia męż­czy­zny. 

Mats jest spo­co­ny i bla­dy. Ka­ren do­cho­dzi do wnio­sku, że po­win­na po­dejść i mu po­móc, kie­dy na­gle czu­je, że ktoś chwy­ta ją za nogę. Krzy­czy i za­czy­na szu­kać pi­sto­le­tu, ale po chwi­li orien­tu­je się, że to dziew­czyn­ka z są­sied­nie­go miesz­ka­nia.

– Skar­bie, nie mo­żesz tu być – mówi zdy­sza­na.

– Tu jest we­so­ło – od­po­wia­da dziew­czyn­ka, pa­trząc na nią ciem­ny­mi ocza­mi.

Ka­ren wy­pro­wa­dza dziec­ko z po­wro­tem na klat­kę scho­do­wą i czu­je, że drżą jej nogi.

– Ni­ko­mu nie wol­no tu wcho­dzić – zwra­ca się do ad­mi­ni­stra­to­ra.

– Ja tyl­ko otwo­rzy­łem okno.

Tak na­praw­dę Ka­ren nie chce wra­cać do miesz­ka­nia. Już wie, że cze­ka­ją ją kosz­ma­ry, że bę­dzie się bu­dzi­ła w nocy i wi­dzia­ła przed sobą ob­raz roz­kra­czo­ne­go męż­czy­zny.

Kie­dy wcho­dzi do kuch­ni, Mats za­krę­ca kran nad zle­wem i spo­glą­da na nią błysz­czą­cy­mi ocza­mi.

– Skoń­czy­li­śmy? – pyta Ka­ren.

– Tak. Chciał­bym jesz­cze tyl­ko zaj­rzeć do za­mra­żar­ki – mówi Mats i wska­zu­je krwa­we od­ci­ski dło­ni wo­kół uchwy­tu.

Wy­cie­ra usta, otwie­ra drzwicz­ki i za­glą­da do środ­ka.

Ka­ren wi­dzi, że jego gło­wa zo­sta­je jak­by po­pchnię­ta do góry, a usta otwie­ra­ją się bez­gło­śnie. 

Mats za­ta­cza się do tyłu, drzwicz­ki trza­ska­ją, aż brzę­czy fi­li­żan­ka na sto­le.

– Co to? – Ka­ren pod­cho­dzi do za­mra­żar­ki.

Mats chwy­ta się kra­wę­dzi zle­wu, prze­wra­ca pla­sti­ko­wy spry­ski­wacz do kwia­tów i pa­trzy na Ka­ren. Jego źre­ni­ce są zwę­żo­ne ni­czym kro­ple tu­szu, a twarz przy­bra­ła dziw­nie bia­ły ko­lor.

– Nie za­glą­daj tam – szep­cze.

– Mu­szę się do­wie­dzieć, co jest w za­mra­żar­ce – od­po­wia­da Ka­ren i sły­szy we wła­snym gło­sie strach.

– Boże je­dy­ny, nie za­glą­daj tam...
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GO­SPO­DAR­STWO SZKÓŁ­KAR­SKIE U VA­LE­RII W NA­CKA POD SZTOK­HOL­MEM

 

Zmierzch za­pa­da po­wo­li, a mrok sta­je się do­strze­gal­ny wów­czas, gdy trzy szklar­nie za­czy­na­ją świe­cić jak la­tar­nie z pa­pie­ru ry­żo­we­go.

Do­pie­ro wte­dy moż­na po­czuć, że już wie­czór.

Krę­co­ne wło­sy Va­le­rii de Ca­stro są zwią­za­ne w koń­ski ogon, ka­lo­sze ubło­co­ne, a brud­na pi­ko­wa­na kurt­ka w czer­wo­nym ko­lo­rze cia­sno opi­na ra­mio­na.

Z ust Va­le­rii leci para, po­wie­trze ma ostry za­pach mro­zu.

Tego dnia skoń­czy­ła już pra­cę. Ru­sza do domu i po dro­dze zdej­mu­je ro­bo­cze rę­ka­wi­ce.

Na pię­trze na­le­wa wody do wan­ny i wkła­da nie­świe­że ubra­nia do ko­sza na pra­nie.

Od­wra­ca się do lu­stra i wi­dzi dużą pla­mę bru­du na czo­le, a na po­licz­ku za­dra­pa­nie od krza­ka je­żyn.

Do­cho­dzi do wnio­sku, że musi coś zro­bić z wło­sa­mi, i na wi­dok wła­snej ra­do­ści po­sy­ła so­bie krzy­wy uśmiech.

Od­su­wa za­sło­nę prysz­ni­co­wą naj­da­lej, jak to moż­li­we, wspie­ra się ręką o ka­fel­ki i wcho­dzi do wan­ny. Woda jest tak go­rą­ca, że cze­ka chwi­lę i do­pie­ro po­tem za­nu­rza się cała.

Opie­ra gło­wę o brzeg wan­ny, za­my­ka oczy i słu­cha kro­pel, któ­re w dłu­gich od­stę­pach ska­pu­ją z kra­nu.

Wie­czo­rem do domu wró­ci Jo­ona.

Po­kłó­ci­li się, to było ta­kie głu­pie, zra­ni­ło ją, ale oka­za­ło się tyl­ko nie­po­ro­zu­mie­niem. Wy­ja­śni­li so­bie wszyst­ko jak do­ro­śli lu­dzie. 

Va­le­ria otwie­ra oczy i wi­dzi na su­fi­cie od­bi­cie wody. Kro­ple two­rzą na po­wierzch­ni szyb­ko roz­sze­rza­ją­ce się krę­gi.

Za­sło­na znów się zsu­nę­ła na drąż­ku. Za­sła­nia drzwi ła­zien­ki i gał­kę.

Roz­le­ga się ci­che plu­śnię­cie, kie­dy Va­le­ria na chwi­lę wy­cią­ga z wody nogę i kła­dzie ją na kra­wę­dzi wan­ny.

Za­my­ka oczy i na­dal my­śli o Jo­onie. Czu­je, że za­raz za­śnie, i pod­su­wa się do po­zy­cji sie­dzą­cej. 

Jest jej tak go­rą­co, że musi wyjść z wan­ny. Wsta­je, ocie­ka­jąc wodą, pró­bu­je zo­ba­czyć drzwi w lu­strze, ale jest za­pa­ro­wa­ne.

Ostroż­nie wy­cho­dzi z wan­ny i sta­je na śli­skiej pod­ło­dze, chwy­ta ręcz­nik i się wy­cie­ra.

Lek­ko po­py­cha drzwi ła­zien­ki i po od­cze­ka­niu krót­kiej chwi­li wy­glą­da na ko­ry­tarz.

Cie­nie na ta­pe­tach są nie­ru­cho­me.

Wszę­dzie pa­nu­je kom­plet­na ci­sza.

Va­le­ria nie jest z na­tu­ry stra­chli­wa, ale od cza­su po­by­tu w wię­zie­niu w nie­któ­rych sy­tu­acjach ma się na bacz­no­ści.

Wy­cho­dzi z ła­zien­ki i pa­ru­ją­ca od go­rą­cej wody prze­cho­dzi zim­nym ko­ry­ta­rzem do sy­pial­ni. Nie jest jesz­cze zu­peł­nie ciem­no, na nie­bie wciąż wi­dać kon­tu­ry prze­pusz­cza­ją­cych świa­tło chmur. 

Wyj­mu­je z ko­mo­dy czy­ste majt­ki i je wkła­da, otwie­ra sza­fę, wy­cią­ga żół­tą su­kien­kę i kła­dzie na łóż­ku.

Pię­tro ni­żej roz­le­ga się ja­kiś ha­łas.

Va­le­ria nie­ru­cho­mie­je. 

Nie od­dy­cha, je­dy­nie stoi i na­słu­chu­je.

Co to mo­gło być?

Jo­ona ma przyjść do­pie­ro za go­dzi­nę, przy­go­to­wa­ła dla nie­go pi­kant­ny gu­lasz ja­gnię­cy ze świe­żą ko­len­drą.

Zbli­ża się do okna i za­czy­na opusz­czać ro­le­tę, kie­dy na­gle do­strze­ga, że obok szklar­ni stoi ja­kiś czło­wiek.

Cofa się i wy­pusz­cza z ręki sznu­rek, a ro­le­ta pod­jeż­dża do góry. Roz­le­ga się trzask i zgrzyt me­cha­ni­zmu plą­czą­ce­go się sznur­ka.

Szyb­ko wy­łą­cza noc­ną lamp­kę i znów pod­cho­dzi do okna.

Na ze­wnątrz ni­ko­go nie ma.

Jest pra­wie pew­na, że na skra­ju ciem­ne­go lasu wi­dzia­ła sto­ją­ce­go nie­ru­cho­mo męż­czy­znę. 

Był wy­chu­dzo­ny jak szkie­let i na nią pa­trzył.

Szy­by w szklar­niach lśnią od skro­plo­nej pary. W środ­ku ni­ko­go nie ma. Va­le­ria do­cho­dzi do wnio­sku, że nie może so­bie po­zwa­lać na strach przed ciem­no­ścią, po pro­stu nie może.

Po­wta­rza so­bie, że pew­nie był to klient albo do­staw­ca, któ­ry znik­nął, kie­dy zo­ba­czył ją nagą w oknie.

Wi­zy­ty po go­dzi­nach otwar­cia zda­rza­ły się dość czę­sto.

Się­ga po ko­mór­kę, ale spo­strze­ga, że ba­te­ria jest roz­ła­do­wa­na.

Owi­ja się po­śpiesz­nie dłu­gim czer­wo­nym szla­fro­kiem i za­czy­na iść w dół po scho­dach. Już po kil­ku kro­kach czu­je w oko­li­cach ko­stek zim­ny po­dmuch. Scho­dzi da­lej i wi­dzi, że głów­ne drzwi są sze­ro­ko otwar­te.

– Halo? – woła ci­cho.

Na dy­wa­ni­ku w przed­po­ko­ju leżą sta­re je­sien­ne li­ście, wiatr na­wiał je aż na pod­ło­gę z de­sek. Va­le­ria wkła­da ka­lo­sze na bose nogi, bie­rze dużą la­tar­kę z pół­ki na ka­pe­lu­sze i wy­cho­dzi.

Idzie ścież­ką w kie­run­ku szklar­ni, spraw­dza drzwi każ­dej po ko­lei i oświe­tla la­tar­ką rzę­dy ro­ślin. 

W świe­tle ciem­ne li­ście sta­ją się ja­sno­zie­lo­ne. Cie­nie i od­bi­cia suną po szkla­nych ścia­nach.

Va­le­ria okrą­ża szklar­nię znaj­du­ją­cą się naj­da­lej. Skraj lasu jest czar­ny. Zim­na tra­wa sze­le­ści pod jej cię­ża­rem.

– Czy mogę w czymś po­móc? – od­zy­wa się gło­śno i świe­ci w stro­nę drzwi. 

Oświe­tlo­ne pnie drzew są bla­de i sza­re. Da­lej, mię­dzy drze­wa­mi, wi­dać tyl­ko mrok. Va­le­ria mija sta­rą tacz­kę i wy­czu­wa za­pach rdzy. Ostroż­nie prze­no­si snop świa­tła na ko­lej­ne pnie.

Śred­niej dłu­go­ści tra­wa wy­da­je się nie­na­ru­szo­na. Va­le­ria na­dal oświe­tla drze­wa. Na­gle, głę­biej po­mię­dzy nimi, do­strze­ga coś le­żą­ce­go na zie­mi. Wy­glą­da to jak sza­ry koc przy­kry­wa­ją­cy pień. 

Świa­tło słab­nie. Va­le­ria po­trzą­sa la­tar­ką, któ­ra za­czy­na świe­cić tro­chę moc­niej, i pod­cho­dzi bli­żej.

Od­su­wa ga­łąź, czu­je, jak ser­ce wali, a la­tar­ka drży w dło­ni.

To coś przy­po­mi­na cia­ło pod ko­cem, sku­lo­ne­go męż­czy­znę, któ­re­mu brak jed­nej albo obu rąk.

Va­le­ria czu­je, że musi pod­nieść ma­te­riał i spoj­rzeć.

Su­cha ga­łąź ła­mie się pod jej bu­tem i w jed­nej chwi­li cały skraj lasu zo­sta­je wy­peł­nio­ny bia­łym świa­tłem. Świa­tło pada od tyłu i peł­znie w bok, a po­dłuż­ne cie­nie drzew prze­su­wa­ją się po zie­mi ra­zem z jej cie­niem.
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Jo­ona Lin­na spo­koj­nie pod­jeż­dża sa­mo­cho­dem do naj­bar­dziej od­da­lo­nej szklar­ni. Wą­ska, po­pę­ka­na as­fal­to­wa dro­ga jest oto­czo­na wy­so­ką tra­wą i za­ro­śnię­tym la­sem.

Jed­na ręka spo­czy­wa na kie­row­ni­cy.

Na twa­rzy Jo­ony wi­dać za­my­śle­nie, jego spoj­rze­nie jest peł­ne sa­mot­no­ści i sza­re jak lód mor­ski.

Ja­sne wło­sy ma za­wsze krót­kie, bo gdy tyl­ko zbyt dłu­go zwle­ka ze strzy­że­niem, za­czy­na­ją ster­czeć we wszyst­kie stro­ny.

Jest wy­so­ki i umię­śnio­ny w taki spo­sób, jaki po­tra­fią za­pew­nić tyl­ko dzie­się­cio­le­cia in­ten­syw­nych tre­nin­gów, kie­dy współ­pra­cu­ją wszyst­kie gru­py mię­śni, ścię­gna i wię­za­dła.

Ma na so­bie ciem­no­sza­rą ma­ry­nar­kę i bia­łą ko­szu­lę roz­pię­tą pod szy­ją.

Obok nie­go na sie­dze­niu pa­sa­że­ra leży za­pa­ko­wa­ny bu­kiet czer­wo­nych róż.

Za­nim Jo­ona Lin­na po­szedł do szko­ły po­li­cyj­nej, był żoł­nie­rzem, na­le­żał do jed­nost­ki spe­cjal­nej i za­kwa­li­fi­ko­wał się na spe­cjal­ne szko­le­nie w Ho­lan­dii z za­kre­su nie­kon­wen­cjo­nal­nej wal­ki wręcz i woj­ny par­ty­zanc­kiej w mie­ście. 

Od­kąd zo­stał ko­mi­sa­rzem Kra­jo­wej Po­li­cji Kry­mi­nal­nej, roz­wią­zał wię­cej spraw za­bójstw niż kto­kol­wiek inny w ca­łej Skan­dy­na­wii.

Kie­dy ska­za­no go na czte­ry lata wię­zie­nia, wie­le osób uwa­ża­ło, że pro­ces w Są­dzie Re­jo­no­wym w Sztok­hol­mie był nie­spra­wie­dli­wy.

Nie od­wo­ły­wał się od wy­ro­ku. Wie­dział, co ry­zy­ku­je, kie­dy pró­bo­wał ura­to­wać przy­ja­cie­la.

Je­sie­nią kara wię­zie­nia zo­sta­ła za­mie­nio­na na pra­cę spo­łecz­ną dziel­ni­co­we­go w sztok­holm­skim Nor­r­mal­mie. Wy­na­jął kwa­te­rę pra­cow­ni­czą przy Rör­strands­ga­tan, na­prze­ciw­ko ko­ścio­ła Fi­la­del­fia. Już za kil­ka ty­go­dni miał wró­cić do służ­by jako ko­mi­sarz po­li­cji kry­mi­nal­nej i od­zy­skać swój ga­bi­net w po­li­cyj­nej kwa­te­rze głów­nej.

Za­krę­ca, za­trzy­mu­je się, wy­sia­da z sa­mo­cho­du i stoi w ciem­no­ściach na chłod­nym po­wie­trzu. 

W ma­łym dom­ku Va­le­rii pali się świa­tło, a drzwi są sze­ro­ko otwar­te. 

Świa­tło z okna w kuch­ni pada na na­gie, wiot­kie ga­łę­zie wierz­by pła­czą­cej i zmro­żo­ną tra­wę.

Od stro­ny lasu do­bie­ga trzask. Jo­ona się od­wra­ca. Za­uwa­ża ruch sła­be­go świa­tła w ciem­no­ści po­mię­dzy pnia­mi i sły­szy sze­lest li­ści pod no­ga­mi ko­goś, kto się zbli­ża.

Jed­ną ręką ostroż­nie od­pi­na sprzącz­kę ka­bu­ry.

Spo­strze­ga Va­le­rię wy­cho­dzą­cą z lasu z la­tar­ką w ręku i od­su­wa się na bok. Va­le­ria ma na so­bie czer­wo­ny szla­frok i ka­lo­sze. Jej po­licz­ki są bla­de, a wło­sy mo­kre.

– Co ro­bisz w le­sie? – pyta Jo­ona.

Va­le­ria po­sy­ła mu dziw­ne spoj­rze­nie, jak­by my­śla­mi była gdzieś da­le­ko.

– Po pro­stu do­glą­dam szklar­ni – wy­ja­śnia.

– W szla­fro­ku?

– Przy­je­cha­łeś za wcze­śnie – pro­te­stu­je Va­le­ria.

– Wiem, to nie­grzecz­ne, sta­ra­łem się je­chać po­ma­łu – od­po­wia­da Jo­ona i wy­cią­ga bu­kiet.

Va­le­ria dzię­ku­je, spo­glą­da na nie­go wiel­ki­mi ciem­no­brą­zo­wy­mi ocza­mi i za­pra­sza, by wszedł za nią do domu.

W kuch­ni uno­si się za­pach kmi­nu rzym­skie­go i li­ści lau­ro­wych. Jo­ona wspo­mi­na, że jest głod­ny, ale po chwi­li się re­flek­tu­je i pró­bu­je się tłu­ma­czyć: zda­je so­bie spra­wę, że przy­je­chał za wcze­śnie, ale nie trze­ba się śpie­szyć z po­sił­kiem z jego po­wo­du.

– Bę­dzie za pół go­dzi­ny – mówi Va­le­ria z uśmie­chem.

– Ide­al­nie.

Va­le­ria kła­dzie kwia­ty na sto­le i pod­cho­dzi do garn­ka. Pod­no­si po­kryw­kę i mie­sza po­tra­wę, za­kła­da oku­la­ry do czy­ta­nia, za­glą­da do książ­ki ku­char­skiej i z de­secz­ki do kro­je­nia zrzu­ca do garn­ka po­sie­ka­ną na­tkę pie­trusz­ki i ko­len­drę.

– Do­my­ślam się, że zo­sta­niesz na noc? – pyta.

– Je­śli to nie pro­blem.

– Chcę tyl­ko wie­dzieć, czy mo­żesz wy­pić tro­chę wina – wy­ja­śnia Va­le­ria z ru­mień­cem na twa­rzy.

– Tak też my­śla­łem.

– Tak też my­śla­łeś – od­po­wia­da, z krzy­wym uśmiesz­kiem na­śla­du­jąc jego fiń­ski ak­cent.

– Otóż to.

Wyj­mu­je z gór­nej szaf­ki dwa kie­lisz­ki, otwie­ra bu­tel­kę wina i roz­le­wa.

– Po­ście­li­łam w po­ko­ju go­ścin­nym, przy­go­to­wa­łam ręcz­nik i szczo­tecz­kę do zę­bów.

– Dzię­ki. – Jo­ona bie­rze do ręki kie­li­szek.

Wzno­szą ci­chy to­ast, kosz­tu­ją wino i na sie­bie pa­trzą.

– W Kum­li nie wol­no było tego ro­bić – oznaj­mia Jo­ona.

Va­le­ria spraw­dza, jak są przy­cię­te róże, i wkła­da je do sto­ją­ce­go na sto­le wa­zo­nu. Po­waż­nie­je.

– Po­wiem to od razu – za­czy­na, sku­biąc pa­sek sta­re­go szla­fro­ka. – Prze­pra­szam, że za­re­ago­wa­łam w taki spo­sób.

– Już wcze­śniej prze­pro­si­łaś – od­po­wia­da Jo­ona.

– Chcia­łam to zro­bić twa­rzą w twarz... Za­cho­wa­łam się głu­pio i nie­doj­rza­le, kie­dy do­tar­ło do mnie, że na­dal je­steś po­li­cjan­tem.

– My­śla­łaś, że kła­ma­łem, ale ja...

– Nie tyl­ko o to cho­dzi­ło – prze­ry­wa Va­le­ria i się czer­wie­ni.

– Prze­cież każ­dy lubi po­li­cjan­tów, praw­da?

– Tak – od­po­wia­da i po­wstrzy­mu­je śmiech, aż marsz­czy jej się czu­bek bro­dy.

Po­now­nie mie­sza w garn­ku, przy­kry­wa go i odro­bi­nę zmniej­sza ogień.

– Daj znać, je­śli będę mógł ja­koś po­móc.

– Nie, tyl­ko że... Przed two­im przyj­ściem za­mie­rza­łam zro­bić coś z wło­sa­mi i się uma­lo­wać, więc sko­rzy­stam z oka­zji i zro­bię to te­raz.

– Okej.

– Chcesz tu za­cze­kać czy pój­dziesz ze mną na górę?

– Pój­dę z tobą – uśmie­cha się Jo­ona.

Za­bie­ra­ją kie­lisz­ki na pię­tro i wcho­dzą do sy­pial­ni. Na po­ście­lo­nym łóż­ku leży żół­ta su­kien­ka.

– Mo­żesz po­sie­dzieć w fo­te­lu – mru­czy Va­le­ria.

– Dzię­ki – od­po­wia­da Jo­ona i sia­da. 

– Te­raz nie patrz.

Jo­ona od­wra­ca wzrok, a Va­le­ria zdej­mu­je szla­frok, wkła­da żół­tą su­kien­kę i za­czy­na za­pi­nać małe gu­zi­ki od ta­lii w górę. 

– Nie­czę­sto no­szę su­kien­ki, wła­ści­wie tyl­ko w nie­któ­re let­nie dni, kie­dy jadę do cen­trum – mówi do swo­je­go od­bi­cia w lu­strze. 

– Prze­pięk­na.

– Nie patrz. – Va­le­ria się śmie­je i za­pi­na ostat­nie gu­zi­ki na pier­si.

– Nie mogę – od­po­wia­da Jo­ona.

Va­le­ria pod­cho­dzi do lu­stra i za­czy­na upi­nać mo­kre wło­sy spin­ka­mi na kar­ku. Kie­dy się na­chy­la i na­kła­da szmin­kę, Jo­ona pa­trzy na jej szy­ję. 

Va­le­ria sia­da na łóż­ku, bie­rze kol­czy­ki z noc­ne­go sto­li­ka i za­czy­na je za­kła­dać. Na­gle nie­ru­cho­mie­je.

– My­ślę, że moja re­ak­cja wy­ni­ka­ła z tego, co się sta­ło w Mör­by Cen­trum. Na­dal mi wstyd – mówi ci­cho. – Nie po­tra­fię na­wet so­bie wy­obra­zić, co o mnie po­my­śla­łeś.

– To była jed­na z mo­ich pierw­szych ak­cji w sztok­holm­skiej po­li­cji po­rząd­ko­wej. – Jo­ona spusz­cza wzrok.

– By­łam nar­ko­man­ką.

– Lu­dzie cha­dza­ją róż­ny­mi ścież­ka­mi. – Spo­glą­da jej w oczy.

– Ale ty po­smut­nia­łeś. Wi­dzia­łam to prze­cież... i pa­mię­tam, że pró­bo­wa­łam od­po­wie­dzieć na to czymś w ro­dza­ju po­gar­dy.

– Wiesz... mia­łem tyl­ko two­je zdję­cie z li­ceum. Nie od­pi­sy­wa­łaś na li­sty, ja za­koń­czy­łem służ­bę woj­sko­wą i wy­lą­do­wa­łem za gra­ni­cą.

– A ja w Hin­se­ber­gu.

– Va­le­rio...

– To po pro­stu tak bez­na­dziej­ne, cho­ler­nie nie­doj­rza­łe – do­ko­ny­wa­łam wszyst­kich złych wy­bo­rów, ja­kich tyl­ko moż­na do­ko­nać... I znów psu­łam wszyst­ko mię­dzy nami.

– Nie by­łaś go­to­wa na to, że dam radę wró­cić do pra­cy w po­li­cji – mówi spo­koj­nie Jo­ona.

– Wiesz cho­ciaż, dla­cze­go sie­dzia­łam w wię­zie­niu?

– Czy­ta­łem wy­rok i nie są to gor­sze rze­czy niż to, co sam ro­bi­łem.

– Mó­wię ci tyl­ko, że­byś wie­dział, że nie je­stem mą­drą dziew­czyn­ką.

– Je­steś, je­steś – opo­nu­je Jo­ona.

Va­le­ria za­trzy­mu­je na nim spoj­rze­nie, jak­by było wię­cej do oglą­da­nia i jak­by coś ukry­te­go wkrót­ce mia­ło się ujaw­nić.

– Jo­ona – za­czy­na z po­wa­gą. – Wiem, co my­ślisz: że by­cie z tobą jest nie­bez­piecz­ne, że na­ra­żasz tych, na któ­rych ci za­le­ży.

– Nie – od­po­wia­da szep­tem Jo­ona.

– Przez dłu­gi czas było ci cięż­ko, ale nie za­pi­sa­no w gwiaz­dach, że już za­wsze musi tak być.
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Jo­ona zja­da ostat­nią por­cję, choć ma już peł­ny żo­łą­dek, a Va­le­ria czy­ści dno ta­le­rza ka­wał­kiem chle­ba. Sie­dzą przy sto­le w kuch­ni, wa­zon z kwia­ta­mi prze­sta­wi­li na zle­wo­zmy­wak, żeby się wi­dzieć.

– Pa­mię­tasz, jak cho­dzi­li­śmy ra­zem na kurs ka­ja­kar­stwa? – pyta Va­le­ria, wy­le­wa­jąc reszt­kę wina z bu­tel­ki do kie­lisz­ka Jo­ony.

– Czę­sto so­bie przy­po­mi­nam tam­te cza­sy.

Była peł­nia lata, po­sta­no­wi­li, że będą spać na ma­łej wy­spie, któ­ra wcze­śniej wpa­dła im w oko. Znaj­do­wa­ła się w za­to­ce. Nie­wie­le więk­sza od po­dwój­ne­go łóż­ka, skła­da­ła się z mięk­kiej tra­wy, ska­ły i pię­ciu drzew. 

Va­le­ria wy­cie­ra szmin­kę z kra­wę­dzi kie­lisz­ka.

– Kto wie, czy wszyst­ko nie po­to­czy­ło­by się ina­czej, gdy­by nie bu­rza – mówi, nie pa­trząc na nie­go. 

– W li­ceum ko­cha­łem się w to­bie do sza­leń­stwa – oznaj­mia Jo­ona i uświa­da­mia so­bie, że znów tak jest.

– Mnie chy­ba ni­g­dy nie prze­szło – od­po­wia­da Va­le­ria.

Jo­ona na­kry­wa ręką jej dłoń. Va­le­ria spo­glą­da na nie­go błysz­czą­cy­mi ocza­mi i bie­rze jesz­cze je­den ka­wa­łek chle­ba.

Jo­ona ocie­ra usta ser­wet­ką i od­chy­la się do tyłu, aż trzesz­czy opar­cie krze­sła.

– A Lumi? – pyta Va­le­ria. – Do­brze jej się wie­dzie w Pa­ry­żu?

– Roz­ma­wia­li­śmy w so­bo­tę, była we­so­ła, wy­bie­ra­ła się na im­pre­zę do Per­ro­tin – to ga­le­ria, któ­rą po­wi­nie­nem znać... Za­czą­łem wy­py­ty­wać, czy zo­sta­nie do póź­na i w jaki spo­sób wró­ci do domu.

– Za­nie­po­ko­jo­ny tata – stwier­dza Va­le­ria z roz­ba­wie­niem.

– Od­par­ła, że pew­nie weź­mie tak­sów­kę, a ja chy­ba by­łem już mę­czą­cy, bo ka­za­łem jej usiąść za kie­row­cą i za­piąć pas.

– Okej. – Va­le­ria się uśmie­cha.

– Za­uwa­ży­łem, że chcia­ła za­koń­czyć roz­mo­wę, ale nie mo­głem się po­wstrzy­mać i ka­za­łem jej zro­bić zdję­cie iden­ty­fi­ka­to­ra tak­sów­ka­rza, prze­słać je do mnie i tak da­lej.

– Nie prze­sła­ła, praw­da?

– Nie – od­po­wia­da Jo­ona i wy­bu­cha śmie­chem.

– Mło­dzi lu­bią tro­skę, ale nie po­dej­rze­nia... i brak za­ufa­nia.

– Wiem, ale to przy­cho­dzi samo, nie po­tra­fię prze­stać my­śleć jak po­li­cjant.

Nie wsta­ją od sto­łu, opróż­nia­ją kie­lisz­ki, roz­ma­wia­ją o go­spo­dar­stwie szkół­kar­skim i dwóch sy­nach Va­le­rii.

Kie­dy Jo­ona dzię­ku­je za ko­la­cję i za­czy­na sprzą­tać ze sto­łu, za oknem kuch­ni za­le­ga gę­sty mrok.

– Po­ka­zać ci po­kój go­ścin­ny? – pyta nie­śmia­ło Va­le­ria.

Wsta­ją, Jo­ona ude­rza gło­wą o lam­pę i roz­le­ga się me­ta­licz­ny brzęk. Wcho­dzą po trzesz­czą­cych scho­dach do wą­skie­go po­ko­ju z głę­bo­ką wnę­ką okien­ną.

– Ład­nie tu – mówi Jo­ona i przy­sta­je tuż za jej ple­ca­mi.

Va­le­ria się ob­ra­ca i nie­ocze­ki­wa­nie jest bar­dzo bli­sko, cofa się i dziw­nym ru­chem ręki wska­zu­je sza­fę.

– Tam są do­dat­ko­we po­dusz­ki... i koce, gdy­by ci było zim­no.

– Dzię­ki.

– Ale oczy­wi­ście, je­śli chcesz, mo­żesz spać w moim łóż­ku – do­da­je szep­tem, chwy­ta go za rękę i cią­gnie za sobą.

Na pro­gu sy­pial­ni od­wra­ca się, sta­je na pal­cach i go ca­łu­je. Jo­ona od­wza­jem­nia po­ca­łu­nek, obej­mu­je Va­le­rię i pra­wie od­ry­wa ją od pod­ło­gi.

– Zbu­du­je­my na­miot z koł­dry? – pyta ci­cho.

– Za­wsze tak ro­bi­li­śmy. – Va­le­ria się uśmie­cha i czu­je, że ser­ce za­czy­na jej szyb­ciej bić. 

Roz­pi­na mu ko­szu­lę i zdej­mu­je przez gło­wę, chwy­ta Jo­onę za ra­mio­na i na nie­go pa­trzy.

– Dziw­ne... Pa­mię­tam two­je cia­ło, choć wte­dy by­łeś tyl­ko wy­so­kim chłop­cem, bez tylu mię­śni i blizn.

Jo­ona roz­pi­na jej su­kien­kę, ca­łu­je Va­le­rię w usta, w szy­ję, pod uchem i po­now­nie jej się przy­glą­da.

Jest smu­kła i ma małe pier­si.

Jo­ona przy­po­mi­na so­bie jej ciem­ne bro­daw­ki.

Te­raz oba ra­mio­na są wy­ta­tu­owa­ne, a ręce umię­śnio­ne i peł­ne za­dra­pań od kol­cza­stych krze­wów.

– Va­le­rio... Jak mo­żesz być taka pięk­na.

Va­le­ria zsu­wa majt­ki, opa­da­ją na pod­ło­gę, wy­stę­pu­je z nich. Jej wło­sy ło­no­we są czar­ne i lek­ko krę­co­ne.

Drżą­cy­mi dłoń­mi za­czy­na roz­pi­nać mu spodnie, ale nie może so­bie po­ra­dzić ze sprzącz­ką pa­ska i uda­je jej się tyl­ko ścią­gnąć go moc­niej.

– Prze­pra­szam – mówi i chi­cho­cze.

Ru­mie­ni się i sta­ra się za bar­dzo nie ga­pić, kie­dy Jo­ona zdej­mu­je spodnie.

Ra­zem na­kry­wa­ją się wiel­ką koł­drą, sia­da­ją pod nią w łóż­ku, tro­chę się śmie­ją, pa­trzą na sie­bie w przy­tłu­mio­nym świe­tle i znów za­czy­na­ją się ca­ło­wać.

Prze­wra­ca­ją się na bok, od­rzu­ca­ją koł­drę, czu­ją się jak na­sto­lat­ki, a jed­nak nie tak samo. Wy­da­ją się so­bie obcy, choć jed­no­cze­śnie dziw­nie zna­jo­mi.

Va­le­ria wzdy­cha, kie­dy on ca­łu­je ją w szy­ję i usta, opa­da na ple­cy, spo­glą­da w jego prze­ni­kli­we sza­re oczy i czu­je w ser­cu przy­pływ dzi­kie­go szczę­ścia.

Jo­ona ca­łu­je ją po pier­siach i de­li­kat­nie ssie jed­ną z bro­da­wek. Va­le­ria przy­ci­ska do sie­bie jego gło­wę, Jo­ona sły­szy, jak szyb­ko bije jej ser­ce.

– Chodź – szep­cze Va­le­ria, pod­cią­ga go i roz­sze­rza uda, kie­dy Jo­ona się na niej kła­dzie.

Nie po­tra­fi prze­stać na nią pa­trzeć – na jej peł­ne po­wa­gi oczy, lek­ko otwar­te usta, za­głę­bie­nie w szyi i cień oboj­czy­ka.

Va­le­ria przy­cią­ga go do sie­bie i czu­je, jaki jest twar­dy, kie­dy w nią wcho­dzi.

Pod jego cię­ża­rem za­pa­da się w ma­te­rac, od­czu­wa na­pię­cie w pa­chwi­nach, kie­dy nogi roz­su­wa­ją się na boki.

Jo­ona czu­je lep­kie cie­pło przy­wie­ra­ją­ce­go cia­ła i dy­szy przed ko­lej­nym ru­chem. 

Va­le­ria otwie­ra oczy i do­strze­ga czu­łość na jego twa­rzy, wi­dzi ozna­ki po­żą­da­nia.

Zbli­ża się po­su­wi­ście, a sła­be świa­tło pada na jej pier­si, brzuch, bio­dra.

Od­dy­cha szyb­ciej, uno­si mied­ni­cę, od­chy­la gło­wę i za­my­ka oczy.

Koł­dra spa­da na pod­ło­gę.

Woda w szklan­ce na sto­li­ku przy łóż­ku fa­lu­je i raz za ra­zem rzu­ca na ścia­nę od­bi­cie w kształ­cie elip­sy.
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Jest nie­dzie­la. Zi­mo­we­go dnia o tej wcze­snej po­rze moż­na od­nieść wra­że­nie, że słoń­ce już za­szło. Jo­ona spę­dził u Va­le­rii dwie noce, ale w po­nie­dzia­łek jak zwy­kle idzie do pra­cy.

Va­le­ria sie­dzi przy biur­ku w sy­pial­ni na gó­rze i wi­dzi, jak Jo­ona kła­dzie ło­pa­tę na tacz­ce i ma­cha do bia­łe­go ja­gu­ara nad­jeż­dża­ją­ce­go żwi­ro­wą ścież­ką.

Jo­ona pró­bu­je dać znak Nåle­no­wi, żeby się za­trzy­mał, ale ja­gu­ar wjeż­dża pro­sto w rząd hia­cyn­tów w pla­sti­ko­wych do­nicz­kach. Roz­le­ga się trzask pę­ka­ją­ce­go two­rzy­wa, mo­kra zie­mia bry­zga spod kół na boki. Sa­mo­chód ha­mu­je, jed­no z kół nie­ru­cho­mie­je na wy­so­kim kra­węż­ni­ku.

Va­le­ria na­dal stoi w oknie i pa­trzy, jak z prze­krzy­wio­ne­go sa­mo­cho­du wy­sia­da wy­so­ki męż­czy­zna w oku­la­rach pi­lot­kach. Pod roz­pię­tym płasz­czem nosi bia­ły le­kar­ski far­tuch. Ma wą­ski ko­stro­pa­ty nos i krót­ko ostrzy­żo­ne siwe wło­sy.

Nålen jest pro­fe­so­rem me­dy­cy­ny są­do­wej w In­sty­tu­cie Ka­ro­lin­ska, jed­nym z czo­ło­wych eu­ro­pej­skich eks­per­tów w tej dzie­dzi­nie.

Jo­ona wita się uści­skiem dło­ni i od­no­si wra­że­nie, że jego sta­ry przy­ja­ciel jest bled­szy niż zwy­kle. 

– Po­wi­nie­neś no­sić sza­lik – mówi i pró­bu­je osło­nić mu szy­ję wy­ło­ga­mi koł­nie­rza.

– Do­sta­łem ten ad­res od Anji – wy­ja­śnia Nålen, nie od­wza­jem­nia­jąc uśmie­chu. – Mu­szę...

Gwał­tow­nie prze­ry­wa na wi­dok scho­dzą­cej po scho­dach Va­le­rii.

– Co się sta­ło? – pyta Jo­ona.

Wą­skie usta Nåle­na są bez­barw­ne, a w jego oczach czai się na­pię­cie.

– Mu­szę z tobą po­roz­ma­wiać na osob­no­ści.

Va­le­ria pod­cho­dzi i wy­cią­ga rękę do wy­so­kie­go męż­czy­zny.

– To Va­le­ria – przed­sta­wia ją Jo­ona.

– Pro­fe­sor Nils Åh­lén – od­po­wia­da Nålen ofi­cjal­nym to­nem.

– Miło mi po­znać. – Va­le­ria się uśmie­cha.

– Mu­szę po­roz­ma­wiać z Nåle­nem – oznaj­mia Jo­ona. – Mo­że­my usiąść w kuch­ni?

– Oczy­wi­ście. – Va­le­ria idzie z nimi do domu.

– Prze­pra­szam, że mu­sia­łem za­kłó­cić spo­kój w nie­dzie­lę – uspra­wie­dli­wia się Nålen.

– Ża­den pro­blem, aku­rat tro­chę pra­co­wa­łam na pię­trze – wy­ja­śnia Va­le­ria i idzie da­lej w stro­nę scho­dów.

– Nie schodź. Po­wiem, kie­dy skoń­czy­my! – woła za nią Jo­ona.

– Okej.

Jo­ona wpro­wa­dza Nåle­na do kuch­ni i pro­si, żeby usiadł. Za otwo­ra­mi w ko­min­ku trza­ska ogień.

– Masz ocho­tę na kawę?

– Nie, dzię­ku­ję... Nie po­wi­nie­nem...

Nålen milk­nie i opa­da na krze­sło.

– Jak się wła­ści­wie czu­jesz? – pyta Jo­ona.

– Nie cho­dzi o mnie – od­po­wia­da Nålen za­kło­po­ta­nym to­nem.

– A więc co się sta­ło?

Nålen nie pa­trzy mu w oczy, tyl­ko prze­su­wa ręką po bla­cie sto­łu.

– Jak wiesz, utrzy­mu­ję bli­ski kon­takt z ko­le­ga­mi z Nor­we­gii – za­czy­na po­wo­li. – I wła­śnie za­dzwo­nio­no do mnie z In­sty­tu­tu Zdro­wia Pu­blicz­ne­go... Ich od­dzia­ły pa­to­lo­gii i me­dy­cy­ny są­do­wej obec­nie znaj­du­ją się wła­śnie tam.

– Wiem.

Nålen gło­śno prze­ły­ka śli­nę, zdej­mu­je oku­la­ry, bez prze­ko­na­nia pró­bu­je je wy­czy­ścić i za­kła­da z po­wro­tem. 

– Jo­ona, je­stem tu­taj, ale nie wiem, jak to wy­tłu­ma­czyć... w sen­sie, że­byś nie...

– Po pro­stu po­wiedz, co się sta­ło.

Jo­ona na­le­wa wody do szklan­ki i sta­wia ją przed Nåle­nem.

– Je­śli do­brze ro­zu­miem – kon­ty­nu­uje Nålen – nor­we­ska po­li­cja kry­mi­nal­na Kri­pos prze­ję­ła od po­li­cji w Oslo po­stę­po­wa­nie przy­go­to­waw­cze w spra­wie do­mnie­ma­ne­go za­bój­stwa... W miesz­ka­niu zna­le­zio­no mar­twe­go męż­czy­znę. Wszyst­ko wska­zy­wa­ło na zwy­kłą pi­jac­ką kłót­nię, kie­dy jed­nak otwar­to za­mra­żar­kę ofia­ry, zna­le­zio­no tam czę­ści cia­ła wie­lu lu­dzi... za­mro­żo­ne w róż­nych sta­diach roz­kła­du... Po­li­cjan­ci przyj­mu­ją teo­rię, że zmar­ły był nie­zna­ną wcze­śniej hie­ną cmen­tar­ną... Być może prak­ty­ko­wał ne­kro­fi­lię i ka­ni­ba­lizm... W każ­dym ra­zie jako han­dlarz an­ty­ka­mi po­dró­żo­wał, od­wie­dza­jąc tar­gi i au­kcje, a przy oka­zji otwie­rał lo­kal­ne gro­by i za­bie­rał tro­fea.

Nålen wy­pi­ja łyk i drżą­cym pal­cem wy­cie­ra wodę z gór­nej war­gi.

– Co to ma wspól­ne­go z nami?

– Nie chcę cię wy­pro­wa­dzić z rów­no­wa­gi – oznaj­mia Nålen i po raz pierw­szy pa­trzy Jo­onie w oczy. – Ten czło­wiek miał w za­mra­żar­ce czasz­kę Sum­my.

– Mo­jej Sum­my?

Jo­ona opie­ra się o zle­wo­zmy­wak i prze­wra­ca pu­stą bu­tel­kę po wi­nie, ale na­wet nie za­uwa­ża, kie­dy bu­tel­ka z ło­mo­tem wpa­da do ko­mo­ry z kie­lisz­ka­mi i por­ce­la­ną. Hu­czy mu w uszach, a przez gło­wę prze­la­tu­ją wspo­mnie­nia zwią­za­ne z żoną. 

– Je­steś pew­ny? – szep­cze, spo­glą­da­jąc przez okno na szklar­nie.

Nålen pod­su­wa oku­la­ry na no­sie i wy­ja­śnia, że po­li­cja pod­ję­ła pró­bę ze­sta­wie­nia DNA czę­ści cia­ła z za­mra­żar­ki z re­je­stra­mi Eu­ro­po­lu oraz po­li­cji fiń­skiej i kra­jów skan­dy­naw­skich.

– Zna­leź­li kar­tę den­ty­stycz­ną Sum­my... a po­nie­waż to ja wy­pi­sa­łem akt zgo­nu, za­dzwo­ni­li do mnie. 

– Ro­zu­miem. – Jo­ona sia­da na krze­śle na­prze­ciw­ko przy­ja­cie­la.

– Wszyst­kie do­ku­men­ty po­dróż­ne są u nie­go w domu... W po­ło­wie li­sto­pa­da był na au­kcji ple­ne­ro­wej w Gäl­li­va­re... Nie­da­le­ko znaj­du­je się grób Sum­my.

– Je­steś tego pew­ny? – pyta Jo­ona.

– Tak.

– Mogę zo­ba­czyć zdję­cia?

– Nie – od­po­wia­da szep­tem Nålen.

– Nic się nie sta­nie – za­pew­nia Jo­ona, pa­trząc mu w oczy.

– Nie rób tego – ostrze­ga Nålen, ale Jo­ona w tym sa­mym cza­sie otwie­ra jego tor­bę i wyj­mu­je tecz­kę z Kri­pos. Ukła­da na sto­le fo­to­gra­fie, jed­ną obok dru­giej.

Pierw­sze zdję­cie to wi­dok z góry na wnę­trze otwar­tej za­mra­żar­ki. Z bry­ły bia­łe­go lodu wy­sta­je dzie­cię­ca sto­pa. Daje się też roz­po­znać krę­go­słup, bro­da­tą twarz i za­krwa­wio­ny ję­zyk.

Jo­ona prze­glą­da zdję­cia roz­mro­żo­nych czę­ści cia­ła na me­ta­lo­wej ła­wie. Pa­trzy na wy­cię­te ser­ce w sta­nie da­le­ko po­su­nię­te­go roz­kła­du, go­le­nie od­cię­te przy rzep­ce, no­wo­rod­ka w ca­ło­ści, trzy czy­ste czasz­ki, zęby i cały tu­łów z pier­sia­mi i ra­mio­na­mi.

Na­gle do kuch­ni wcho­dzi Va­le­ria i sta­wia na bla­cie dwie brud­ne fi­li­żan­ki po ka­wie.

– Kur­wa mać! – wrzesz­czy Jo­ona. Pró­bu­je za­sło­nić zdję­cia, ale wie, że zdą­ży­ła je zo­ba­czyć.

– Prze­pra­szam – mam­ro­cze Va­le­ria i szyb­ko wy­cho­dzi. 

Jo­ona wsta­je, opie­ra się ręką o ścia­nę, wpa­tru­je się w szklar­nie, a po­tem znów w zdję­cia. 

Czasz­ka Sum­my.

To tyl­ko zbieg oko­licz­no­ści, tłu­ma­czy so­bie. Ten, kto splą­dro­wał grób, nie wie­dział, kto w nim leży. Nie wy­ni­ka­ło to z na­pi­su na na­grob­ku i nie fi­gu­ro­wa­ło w żad­nych re­je­strach.

– Co wie­my o spraw­cy? – pyta i sły­szy, że Va­le­ria wcho­dzi po scho­dach.

– Nic. Nie mają żad­nych świad­ków.

– A ofia­ra? 

– Wszyst­ko wska­zu­je na awan­tu­rę do­mo­wą. W chwi­li śmier­ci ten czło­wiek miał we krwi dużą daw­kę al­ko­ho­lu.

– Czy to nie dziw­ne, że po­li­cja nie ma żad­nych śla­dów tego dru­gie­go?

– O czym my­ślisz? O czym tak na­praw­dę te­raz my­ślisz, Jo­ona? – pyta Nålen z na­pię­ciem w gło­sie.
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Va­le­ria sie­dzi przed kom­pu­te­rem na pię­trze, kie­dy Jo­ona wcho­dzi na górę i puka do drzwi.

Od­wra­ca się do nie­go, a bla­de świa­tło wpa­da­ją­ce przez szcze­bli­no­we okno na­da­je jej wło­som kasz­ta­no­wy po­łysk. 

– Nålen po­je­chał – mówi Jo­ona przy­ci­szo­nym gło­sem. – Prze­pra­szam, że się roz­zło­ści­łem, po pro­stu nie chcia­łem, że­byś na to pa­trzy­ła.

– Nie je­stem mi­mo­zą – od­po­wia­da Va­le­ria. – Wie­le razy wi­dzia­łam cia­ła. 

– Ale to nie tyl­ko frag­men­ty zwłok... lecz spra­wa oso­bi­sta – wy­ja­śnia Jo­ona.

W Sztok­hol­mie znaj­du­je się ro­dzin­ny grób z na­zwi­ska­mi Sum­my Lin­ny i Lumi Lin­ny wy­ry­ty­mi w ka­mie­niu, ale w urnach pod zie­mią nie spo­czy­wa­ją ich pro­chy. Śmierć żony i cór­ki Jo­ony zo­sta­ła sfin­go­wa­na, obie miesz­ka­ły przez wie­le lat w taj­nym lo­kum pod przy­bra­ny­mi toż­sa­mo­ścia­mi.

– Zejdź­my do kuch­ni za­grzać zupę – od­zy­wa się po chwi­li Va­le­ria.

– Co?

Va­le­ria bie­rze go w ra­mio­na, po­zwa­la, by ją ob­jął i oparł po­li­czek o jej gło­wę.

– Zejdź­my na je­dze­nie – po­wta­rza ci­cho.

Wcho­dzą do kuch­ni. Va­le­ria wyj­mu­je z lo­dów­ki zupę, któ­rą ugo­to­wa­li wcze­śniej. Sta­wia gar­nek na ku­chen­ce i włą­cza pal­nik, kie­dy jed­nak za­pa­la lamp­kę w oka­pie ku­chen­nym, Jo­ona pod­cho­dzi i ją gasi. 

– Co się sta­ło? – pyta Va­le­ria.

– Grób Sum­my zo­stał zbez­czesz­czo­ny i...

Jo­ona milk­nie i od­wra­ca twarz. Va­le­ria wi­dzi, że ocie­ra łzy z po­licz­ków.

– Mo­żesz pła­kać – mówi ostroż­nie.

– Nie wiem, dla­cze­go tak mnie to wy­trą­ca z rów­no­wa­gi... Ja­kiś czło­wiek roz­ko­pał jej grób i za­brał czasz­kę do Oslo.

– Boże... – szep­cze Va­le­ria.

Jo­ona sta­je przy oknie i pa­trzy na szklar­nie i las. Va­le­ria za­uwa­ża, że za­cią­gnął za­sło­ny w du­żym po­ko­ju i po­ło­żył nóż ku­chen­ny na sta­rym kre­den­sie.

– Wiesz, że Ju­rek Wal­ter nie żyje – mówi z po­wa­gą.

– Tak – od­po­wia­da szep­tem Jo­ona i za­sła­nia okno w kuch­ni.

– Chcesz o nim po­roz­ma­wiać?

– Nie mam na to siły – stwier­dza bez­bron­nym gło­sem i od­wra­ca się do niej.

– Okej – od­po­wia­da Va­le­ria opa­no­wa­nym to­nem. – Ale nie mu­sisz mnie chro­nić, daję sło­wo, że mogę tego wy­słu­chać... Wiem, co mu­sia­łeś zro­bić, żeby ura­to­wać Sum­mę i Lumi, więc zda­ję so­bie spra­wę, że był strasz­nym czło­wie­kiem.

– Gor­szym niż kto­kol­wiek może so­bie wy­obra­zić... Wy­grze­bu­je wszyst­ko ze środ­ka... i czło­wiek zo­sta­je pu­stą sko­ru­pą.

– Ale już po wszyst­kim. – Va­le­ria pró­bu­je go po­gła­skać. – Mo­żesz się czuć bez­piecz­ny, on nie żyje.

Jo­ona kiwa gło­wą.

– To było tyl­ko przy­po­mnie­nie... Jak­bym czuł na so­bie jego od­dech, kie­dy się do­wie­dzia­łem tego wszyst­kie­go o gro­bie Sum­my.

Jo­ona wra­ca do okna i wy­glą­da przez szcze­li­nę w za­sło­nach. Va­le­ria pa­trzy na jego ple­cy w ku­chen­nych ciem­no­ściach.

Sia­da­ją przy sto­le w kuch­ni. Va­le­ria pro­si, żeby opo­wia­dał da­lej o Jur­ku Wal­te­rze. Jo­ona kła­dzie ręce na sto­le, po­wstrzy­mu­je ich drże­nie i mówi ci­cho:

– Zdia­gno­zo­wa­no u nie­go... nie­okre­ślo­ny ro­dzaj schi­zo­fre­nii, cha­os my­śli i na­głe ata­ki psy­cho­zy z dzi­wacz­ny­mi i wy­jąt­ko­wo bru­tal­ny­mi ele­men­ta­mi, ale to nic nie zna­czy. Ni­g­dy nie był schi­zo­fre­ni­kiem. Dia­gno­za po­ka­zu­je je­dy­nie, jak bar­dzo prze­ra­żo­ny był sta­wia­ją­cy ją psy­chia­tra.

– Czy ten Ju­rek był hie­ną cmen­tar­ną?

– Nie – za­prze­cza Jo­ona.

– No to sam wi­dzisz. – Va­le­ria sta­ra się przy­wo­łać uśmiech.

– Ju­rek Wal­ter ni­g­dy nie za­wra­cał­by so­bie gło­wy tro­fe­ami – oznaj­mia Jo­ona cięż­kim to­nem. – Nie był per­wer­syj­ny... ale pa­sjo­no­wa­ło go nisz­cze­nie lu­dzi. Nie za­bi­ja­nie, nie tor­tu­ry... Nie za­wa­hał­by się przed tym, ale żeby go zro­zu­mieć, na­le­ży wie­dzieć, że chciał znisz­czyć wnę­trze każ­dej z ofiar, zga­sić tlą­cą się w nim iskrę ży­cia...

Jo­ona usi­łu­je wy­ja­śnić, że Ju­rek chciał ode­brać swo­im ofia­rom wszyst­ko, a po­tem pa­trzeć, jak sta­ra­ją się żyć da­lej – cho­dzą do pra­cy, je­dzą po­sił­ki, sie­dzą przed te­le­wi­zo­rem – aż do tej strasz­li­wej chwi­li, kie­dy zda­ją so­bie spra­wę, że są już mar­twi.

Sie­dzą w ciem­no­ści, a Jo­ona cią­gnie opo­wieść o Jur­ku Wal­te­rze. Był to naj­groź­niej­szy se­ryj­ny mor­der­ca w hi­sto­rii pół­noc­nej Eu­ro­py, ale nie jest po­wszech­nie zna­ny, bo wszyst­kie do­ty­czą­ce go akta zo­sta­ły utaj­nio­ne.

Jo­ona opo­wia­da, jak wraz z ko­le­gą Sa­mu­elem Men­dlem wpa­dli na jego trop.

Za­czę­li na zmia­nę peł­nić noc­ne war­ty przed do­mem pew­nej ko­bie­ty. Jej dwo­je dzie­ci za­gi­nę­ło w oko­licz­no­ściach przy­po­mi­na­ją­cych te opi­sa­ne w ze­zna­niach in­nych świad­ków.

Lu­dzie twier­dzi­li, że było tak, jak­by się za­pa­dły pod zie­mię.

Od­czy­ta­no pe­wien sche­mat: w ro­dzi­nach sta­now­czo zbyt wie­lu za­gi­nio­nych osób w ostat­nich la­tach zda­rza­ły się po­dob­ne przy­pad­ki.

Jo­ona milk­nie. Va­le­ria spo­strze­ga, że splótł pal­ce, aby opa­no­wać drże­nie rąk. Sta­wia na sto­le dwa kub­ki z za­pa­rzo­ną przez sie­bie her­ba­tą, sia­da i cze­ka, aż bę­dzie mógł mó­wić da­lej.

– Przez dwa ty­go­dnie trwa­ła od­wilż. Ale w cią­gu dnia pa­dał śnieg... i na sta­rej po­kry­wie śnież­nej le­ża­ła nowa...

Jo­ona ni­g­dy nie roz­ma­wiał z ni­kim o tych ostat­nich go­dzi­nach, kie­dy Sa­mu­el przy­szedł go za­stą­pić. 

Na po­grą­żo­nym w mro­ku skra­ju lasu stał szczu­pły męż­czy­zna i pa­trzył w górę, na okno sy­pial­ni mat­ki dzie­ci, któ­re za­gi­nę­ły.

Jego spo­koj­na twarz była wy­chu­dła i po­marsz­czo­na.

Jo­ona po­my­ślał, że sam wi­dok tego domu wy­peł­niał męż­czy­znę roz­kosz­nym spo­ko­jem, jak gdy­by już za­cią­gnął ofia­rę do lasu.

Szczu­pły czło­wiek nie ro­bił nic in­ne­go, tyl­ko pa­trzył, aż w koń­cu od­wró­cił się i znik­nął.

– My­ślisz o dniu, w któ­rym go zo­ba­czy­łeś po raz pierw­szy. – Va­le­ria kła­dzie rękę na jego dło­ni.

Jo­ona pod­no­si wzrok i zda­je so­bie spra­wę, że prze­stał mó­wić. Kiwa gło­wą i wy­ja­śnia, że ra­zem z Sa­mu­elem wy­sie­dli z sa­mo­cho­du i ru­szy­li po świe­żych śla­dach.

– Bie­gli­śmy wzdłuż sta­rych to­rów ko­le­jo­wych do lasu Lill-Jans­sko­gen...

W ciem­no­ści mię­dzy ga­łę­zia­mi zgu­bi­li śla­dy męż­czy­zny, na­gle znik­nę­ły im z oczu, więc za­czę­li wra­cać.

Po­dą­ża­jąc wzdłuż to­rów, zo­ba­czy­li, że męż­czy­zna odłą­czył się od nich i wszedł pro­sto do lasu.

Zie­mia pod świe­żą po­kry­wą śnież­ną była mo­kra, więc śla­dy jego bu­tów po­czer­nia­ły. Jesz­cze pół go­dzi­ny wcze­śniej były bia­łe i nie­moż­li­we do za­uwa­że­nia w sła­bym świe­tle, ale w tym mo­men­cie ściem­nia­ły jak gra­nit.

Byli już głę­bo­ko w le­sie, kie­dy usły­sze­li kwi­le­nie.

Brzmia­ło ni­czym sa­mot­ny płacz z głę­bi pie­kieł.

Sta­nę­li jak spa­ra­li­żo­wa­ni.

Po­mię­dzy drze­wa­mi spo­strze­gli męż­czy­znę, za któ­rym szli. Wy­ko­pa­na czar­na zie­mia ota­cza­ła płyt­ki grób. Wy­chu­dzo­na, brud­na ko­bie­ta nie­stru­dze­nie pró­bo­wa­ła wy­czoł­gać się z trum­ny. Pła­ka­ła i wal­czy­ła, ale za każ­dym ra­zem gdy była już bli­sko, męż­czy­zna wpy­chał ją z po­wro­tem.

Wy­cią­gnę­li broń i po­pę­dzi­li przed sie­bie, prze­wró­ci­li męż­czy­znę na brzuch i sku­li mu ręce i nogi.

Sa­mu­el pła­kał, kie­dy roz­ma­wiał z cen­tra­lą alar­mo­wą.

Jo­ona po­mógł ko­bie­cie wy­do­stać się z trum­ny i otu­lił ją swo­ją kurt­ką. Ob­jął i za­czął wy­ja­śniać, że po­moc jest już w dro­dze, kie­dy na­gle mię­dzy drze­wa­mi za­uwa­żył ja­kiś ruch. Ga­łę­zie świer­ku się za­ko­ły­sa­ły, aż śnieg bez­gło­śnie opadł na zie­mię.

– Ktoś tam stał i na nas pa­trzył – mówi ci­cho Jo­ona.

Pięć­dzie­się­cio­lat­ka prze­ży­ła, mimo że spę­dzi­ła w trum­nie pra­wie dwa lata. Ju­rek Wal­ter co ja­kiś czas tam przy­cho­dził, otwie­rał grób i da­wał jej wodę oraz po­ży­wie­nie. Ośle­pła, była bar­dzo nie­do­ży­wio­na i stra­ci­ła zęby. Mia­ła osła­bio­ne mię­śnie, od­le­ży­ny zde­for­mo­wa­ły jej cia­ło, dło­nie i sto­py były uszko­dzo­ne w wy­ni­ku od­mro­że­nia.

Na po­cząt­ku my­śla­no, że po pro­stu jest w szo­ku, ale po ja­kimś cza­sie oka­za­ło się, że do­zna­ła po­waż­nych uszko­dzeń mó­zgu.

Jesz­cze tej sa­mej nocy od­gro­dzo­no duże par­tie lasu. Ran­kiem pies po­li­cyj­ny wska­zał miej­sce od­da­lo­ne za­le­d­wie o dwie­ście me­trów od gro­bu ko­bie­ty. Wy­ko­pa­no szcząt­ki męż­czy­zny i chłop­ca, wci­śnię­te do nie­bie­skiej pla­sti­ko­wej becz­ki. Po­tem wy­szło na jaw, że za­ko­pa­no ich czte­ry lata wcze­śniej, ale mimo rur­ki z po­wie­trzem prze­ży­li w becz­ce nie­wie­le go­dzin.

Jo­ona wi­dzi, że Va­le­ria jest wstrzą­śnię­ta, za­sła­nia dło­nią usta, a z twa­rzy od­pły­nę­ły jej wszyst­kie ko­lo­ry.

Va­le­ria my­śli o tym, jak Jo­ona po raz pierw­szy spo­tkał Jur­ka Wal­te­ra – sto­ją­ce­go w śnie­gu pod oknem na­stęp­nej ofia­ry. Przy­po­mi­na jej to czło­wie­ka, któ­re­go wi­dzia­ła w pią­tek na skra­ju lasu obok szklar­ni. Czu­je, że pew­nie po­win­na o tym po­wie­dzieć Jo­onie, ale nie chce, by za­czął so­bie wma­wiać, że Ju­rek jed­nak żyje.
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Po za­trzy­ma­niu Jur­ka od­po­wie­dzial­ność za po­stę­po­wa­nie przy­go­to­waw­cze prze­jął pro­ku­ra­tor, ale Jo­ona i Sa­mu­el pro­wa­dzi­li prze­słu­cha­nia od mo­men­tu wy­da­nia de­cy­zji o aresz­to­wa­niu do cza­su roz­pra­wy głów­nej.

– Trud­no to zro­zu­mieć, ale Ju­rek Wal­ter wcho­dził do gło­wy każ­de­mu, kto wy­star­cza­ją­co się do nie­go zbli­żył – mówi Jo­ona. – To żad­ne nad­przy­ro­dzo­ne zdol­no­ści, tyl­ko coś w ro­dza­ju zim­ne­go jak lód ro­ze­zna­nia w ludz­kich sła­bo­ściach. Po­tra­fił na­ru­szyć fun­da­men­ty i ode­brać czło­wie­ko­wi zdol­ność sa­mo­obro­ny.

Przez cały okres spę­dzo­ny w aresz­cie Ju­rek Wal­ter do ni­cze­go się nie przy­znał. Nie twier­dził też, że jest nie­win­ny. Głów­nie od­da­wał się fi­lo­zo­ficz­nej de­kon­struk­cji po­ję­cia zbrod­ni i kary.

– Do­pie­ro pod­czas ostat­nich po­sie­dzeń zro­zu­mia­łem, że Ju­rek pla­no­wał skło­nić mnie lub Sa­mu­ela do uzna­nia moż­li­wo­ści, że jest nie­win­ny... że przy­pad­ko­wo od­na­lazł grób i po­ma­gał ko­bie­cie wyjść, a wte­dy po­ja­wi­li­śmy się my.

Pew­ne­go wie­czo­ru, kie­dy Jo­ona i Sa­mu­el ra­zem bie­ga­li, Sa­mu­el za­dał hi­po­te­tycz­ne py­ta­nie, co by się sta­ło, gdy­by ktoś inny, nie Ju­rek, stał przy gro­bie, kie­dy tam do­tar­li.

– Nie mogę prze­stać o tym my­śleć – wy­znał Sa­mu­el. – Że bez wzglę­du na to, kto by tam wów­czas był, zo­stał­by oskar­żo­ny o do­ko­na­nie prze­stęp­stwa.

Rze­czy­wi­ście bra­ko­wa­ło kon­kret­nych do­wo­dów, oskar­że­nie opie­ra­ło się ra­czej na oko­licz­no­ściach za­trzy­ma­nia i zu­peł­nym bra­ku wy­ja­śnień.

Jo­ona wie­dział, że Ju­rek jest nie­bez­piecz­ny, ale nie miał jesz­cze po­ję­cia, w ja­kim stop­niu.

Sa­mu­el Men­del za­czął się wy­co­fy­wać, nie był już w sta­nie kon­ty­nu­ować śledz­twa, nie wy­trzy­my­wał bli­sko­ści Jur­ka, twier­dził, że przy nim czu­je się brud­ny, że jego du­sza ule­ga za­tru­ciu.

– Nie chcę tego, a jed­nak mó­wię rze­czy, któ­re po­zwa­la­ją my­śleć, że mógł­by być nie­win­ny – wy­ja­śnił Sa­mu­el.

– Jest win­ny. Ale są­dzę, że ma po­moc­ni­ka – od­parł Jo­ona.

– Wszyst­ko wska­zu­je na sa­mot­ne­go sza­leń­ca, któ­ry...

– Nie był sam przy gro­bie, kie­dy się tam zna­leź­li­śmy – prze­rwał Jo­ona.

– Był. To wszyst­ko tyl­ko jego ma­ni­pu­la­cje, żeby wy­szło na to, że wi­dzia­łeś, jak praw­dzi­wy spraw­ca ucie­ka do lasu.

Jo­ona wie­lo­krot­nie przy­po­mi­nał so­bie swo­ją ostat­nią roz­mo­wę z Jur­kiem przed koń­co­wy­mi po­sie­dze­nia­mi.

Ju­rek Wal­ter sie­dział na krze­śle w po­ko­ju prze­słu­chań wy­po­sa­żo­nym w za­awan­so­wa­ny mo­ni­to­ring, a jego po­marsz­czo­na twarz była zwró­co­na ku pod­ło­dze.

– Dla mnie nie ma zna­cze­nia, czy zo­sta­nę nie­spra­wie­dli­wie ska­za­ny – oznaj­mił. – Nie boję się ni­cze­go: ani bólu... ani sa­mot­no­ści, ani nudy. Sąd ape­la­cyj­ny wes­prze li­nię oskar­że­nia... i moja wina bę­dzie uzna­na za po­twier­dzo­ną po­nad wszel­ką wąt­pli­wość. 

– Nie chcesz obroń­cy – rzekł Jo­ona.

– Nie chcę się zaj­mo­wać kwe­stia­mi tech­nicz­ny­mi, bo naj­wy­raź­niej od­ko­py­wa­nie gro­bu i grze­ba­nie w nim to jed­no i to samo.

Jo­ona oczy­wi­ście zda­wał so­bie spra­wę, że jest ura­bia­ny, że Ju­rek Wal­ter musi mieć go po swo­jej stro­nie, aby wyjść na wol­ność – dla­te­go pró­bu­je za­siać ziar­no wąt­pli­wo­ści. Ro­zu­miał, co robi Ju­rek, ale jed­no­cze­śnie nie mógł zi­gno­ro­wać fak­tu, że w ak­cie oskar­że­nia rze­czy­wi­ście była luka.

– Wy­da­wa­ło mu się, że prze­cią­gnął cię na swo­ją stro­nę – stwier­dza Va­le­ria ze stra­chem w gło­sie.

– Chy­ba do­strzegł w tym coś obie­cu­ją­ce­go.

W cza­sie jed­ne­go z koń­co­wych po­sie­dzeń Jo­ona zo­stał we­zwa­ny na świad­ka i miał opo­wie­dzieć o za­trzy­ma­niu.

– Czy nie mo­gło być tak, że Ju­rek Wal­ter tak na­praw­dę pró­bo­wał ura­to­wać ko­bie­tę le­żą­cą w gro­bie? – za­py­tał obroń­ca.

Jo­ona przy­parł do muru we­wnętrz­ną siłę, na­ka­zu­ją­cą od­po­wie­dzieć twier­dzą­co. Głos roz­sąd­ku mó­wił, że ist­nie­je taka moż­li­wość. Jo­ona już za­czął ki­wać gło­wą, ale po­wstrzy­mał sam sie­bie i zmu­sił się do po­wro­tu pa­mię­cią do nie­przy­jem­nej sce­ny w le­sie: Ju­rek Wal­ter bez choć­by śla­du agre­sji wpy­chał ko­bie­tę do trum­ny za każ­dym ra­zem, gdy pró­bo­wa­ła się z niej wy­gra­mo­lić.

– Nie. To on trzy­mał ją uwię­zio­ną w gro­bie, on ich wszyst­kich za­bił – od­po­wie­dział Jo­ona.

Po ob­ra­dach prze­wod­ni­czą­cy skła­du sę­dziow­skie­go w są­dzie ape­la­cyj­nym ska­zał Jur­ka Wal­te­ra na po­byt w za­mknię­tym za­kła­dzie psy­chia­trycz­nym ze szcze­gól­ny­mi wa­run­ka­mi ubie­ga­nia się o zwol­nie­nie.

Wy­rok zda­wał się w ża­den spo­sób nie ob­cho­dzić Jur­ka Wal­te­ra, mimo że w prak­ty­ce ozna­czał do­ży­wot­nią izo­la­cję.

Przed opróż­nie­niem sali Ju­rek Wal­ter od­wró­cił się do Jo­ony. Całą jego twarz po­kry­wa­ły wą­skie zmarszcz­ki, a ja­sne oczy były dziw­nie pu­ste.

– Nie­dłu­go za­gi­ną obaj sy­no­wie Sa­mu­ela Men­dla – po­wie­dział ze spo­ko­jem. – Żona Sa­mu­ela, Re­bec­ka, też za­gi­nie. Ale... Nie, po­słu­chaj mnie, Lin­na. Po­li­cja bę­dzie ich szu­kać, a kie­dy się pod­da, Sa­mu­el bę­dzie szu­kał da­lej. W koń­cu jed­nak zro­zu­mie, że już ni­g­dy nie zo­ba­czy ro­dzi­ny, i od­bie­rze so­bie ży­cie...

Świa­tło prze­są­cza­ło się przez li­ście w par­ku i spra­wia­ło, że na szczu­płej syl­wet­ce Jur­ka drża­ły prze­zro­czy­ste cie­nie. 

– A two­ja có­recz­ka... – cią­gnął, oglą­da­jąc so­bie pa­znok­cie.

– Uwa­żaj – ostrzegł Jo­ona. 

– Lumi za­gi­nie – wy­szep­tał Ju­rek. – Sum­ma też. A kie­dy zro­zu­miesz, że ni­g­dy ich nie znaj­dziesz... Po­wie­sisz się.

Pod­niósł wzrok i spoj­rzał Jo­onie pro­sto w oczy. Na jego po­marsz­czo­nej twa­rzy na­gle za­go­ścił spo­kój, jak­by prze­po­wied­nia już się speł­ni­ła. 

– Wdep­czę cię w zie­mię – po­wie­dział ci­cho.

Jo­ona pod­cho­dzi do za­słon, wpa­tru­je się w ciem­ność i wi­dzi, jak zwi­sa­ją­ce ga­łę­zie wierzb pła­czą­cych drżą na wie­trze.

– Mó­wi­łeś bar­dzo nie­wie­le o swo­im ko­le­dze Sa­mu­elu – stwier­dza Va­le­ria.

– Pró­bo­wa­łem, ale...

– To nie two­ja wina, że człon­ko­wie jego ro­dzi­ny za­gi­nę­li.

Jo­ona sia­da z po­wro­tem i pa­trzy na nią błysz­czą­cy­mi ocza­mi.

– Sie­dzia­łem przy sto­le w kuch­ni z Sum­mą i Lumi. Zro­bi­li­śmy spa­ghet­ti i klop­si­ki. Na­gle za­dzwo­nił Sa­mu­el... Był bar­dzo zde­ner­wo­wa­ny i do­pie­ro po chwi­li zro­zu­mia­łem, że Re­bec­ki i dzie­ci nie ma w domu na Da­la­rö, do któ­re­go wy­je­cha­li za­le­d­wie kil­ka go­dzin wcze­śniej... Dzwo­nił już do szpi­ta­li i na po­li­cję. Pró­bo­wał nad sobą pa­no­wać, uspo­ko­ić od­dech, ale i tak za­ła­mał mu się głos, kie­dy pro­sił mnie o spraw­dze­nie, czy Ju­rek Wal­ter nie uciekł.

– Nie uciekł – mówi Va­le­ria w na­pię­ciu.

– Nie. Na­dal był w celi.

Wszyst­kie śla­dy Re­bec­ki i dzie­ci koń­czy­ły się na żwi­ro­wej dro­dze za­le­d­wie pięć me­trów od opusz­czo­ne­go sa­mo­cho­du. Po­li­cyj­ne psy ni­cze­go nie wy­wą­cha­ły. Dwa mie­sią­ce prze­szu­ki­wa­no lasy, dro­gi, domy, zbior­ni­ki wod­ne. Kie­dy za­rów­no po­li­cja, jak i ochot­ni­cy się pod­da­li, Sa­mu­el i Jo­ona kon­ty­nu­owa­li po­szu­ki­wa­nia na wła­sną rękę, ani razu nie wspo­mi­na­jąc o tym, cze­go się boją.

– Ju­rek Wal­ter miał po­moc­ni­ka. To on ich po­rwał – oznaj­mia Va­le­ria.

– Tak.

– Na­stęp­ny by­łeś ty.

W tam­tym cza­sie Jo­ona pil­no­wał swo­jej ro­dzi­ny, nie od­stę­po­wał jej na krok, ale oczy­wi­ście wie­dział, że na dłuż­szą metę to za mało.

Sa­mu­el prze­stał szu­kać i wró­cił do służ­by mniej wię­cej rok po za­gi­nię­ciu żony i dzie­ci. Po­rzu­cił na­dzie­ję, wy­trzy­mał trzy ty­go­dnie, a po­tem po­je­chał do swo­je­go dom­ku let­ni­sko­we­go, zszedł na pla­żę, na któ­rej chłop­cy zwy­kle się ką­pa­li, i strze­lił so­bie w gło­wę ze służ­bo­we­go pi­sto­le­tu.

Jo­ona pró­bo­wał roz­ma­wiać z Sum­mą o uciecz­ce, o roz­po­czę­ciu no­we­go ży­cia, ale nie po­tra­fi­ła zro­zu­mieć, jak bar­dzo nie­bez­piecz­ny jest Ju­rek Wal­ter.

Na po­cząt­ku sta­rał się zna­leźć roz­wią­za­nie dla nich oboj­ga. Mo­gli­by zmie­nić toż­sa­mość i żyć po ci­chu w ja­kimś od­le­głym kra­ju.

Uży­wa­jąc szy­fro­wa­ne­go po­łą­cze­nia, za­dzwo­nił do zna­jo­me­go z daw­nych cza­sów pod­po­rucz­ni­ka, ale tak na­praw­dę wie­dział, że nic nie bę­dzie wy­star­cza­ją­co sku­tecz­ne. Nowe i chro­nio­ne per­so­na­lia są nie­pew­ne. W naj­lep­szym wy­pad­ku po­zwa­la­ją je­dy­nie zdo­być odro­bi­nę prze­wa­gi.

– Dla­cze­go nie ucie­kli­ście ra­zem? – pyta szep­tem Va­le­ria.

– Zro­bił­bym wszyst­ko, żeby mieć taką moż­li­wość, ale...

Kie­dy Jo­ona zro­zu­miał, co na­le­ży zro­bić, sta­ło się to jego ob­se­sją. Za­czął opra­co­wy­wać plan, któ­ry miał ura­to­wać całą ich trój­kę.

Chciał być z Sum­mą i Lumi, ale ist­nia­ło coś waż­niej­sze­go.

Ży­cie każ­dej z nich.

Gdy­by uciekł albo z nimi znik­nął, by­ła­by to wy­raź­na za­chę­ta dla wspól­ni­ka Jur­ka do roz­po­czę­cia po­szu­ki­wań.

Wie­dział zaś, że je­śli czło­wiek szu­ka, za­wsze znaj­dzie tych, któ­rzy się ukry­wa­ją.

Nie mogą roz­po­cząć po­szu­ki­wań, my­ślał. To je­dy­ny spo­sób, by nie zo­stać zna­le­zio­nym.

Ist­nia­ło tyl­ko jed­no roz­wią­za­nie: Ju­rek Wal­ter i jego cień mu­sie­li wie­rzyć, że Sum­ma i Lumi nie żyją. Za­mie­rzał za­aran­żo­wać wy­pa­dek sa­mo­cho­do­wy i upo­zo­ro­wać ich śmierć.

– Wszy­scy tro­je! – wy­krzy­ku­je Va­le­ria. – Wszy­scy tro­je mo­gli­ście uda­wać, że ty też by­łeś w sa­mo­cho­dzie. Ja bym tak po­stą­pi­ła.

– Ju­rek ni­g­dy by w to nie uwie­rzył. Zwio­dła go moja sa­mot­ność – to, że przez tyle lat miesz­ka­łem sam... Nikt by tego nie wy­trzy­mał: na­wet po dzie­się­ciu la­tach nie dać się wpro­wa­dzić w fał­szy­we po­czu­cie bez­pie­czeń­stwa i nie ulec po­ku­sie zo­ba­cze­nia ro­dzi­ny.

– Są­dzi­łeś, że przez cały ten czas jego cień cię ob­ser­wu­je.

– Bo ob­ser­wo­wał – mówi głu­cho Jo­ona.

– Te­raz to wie­my, ale prze­cież ni­ko­go nie wi­dzia­łeś, praw­da?

– Tak.

Te­raz, kie­dy już od paru lat jest po wszyst­kim, Jo­ona wie, że po­stą­pił słusz­nie. Wszy­scy za­pła­ci­li wy­so­ką cenę, ale to ura­to­wa­ło ży­cie Sum­mie i Lumi.

– Jur­ko­wi przez cały czas po­ma­gał jego bliź­niak Igor. To było strasz­ne... Nie miał wła­sne­go ży­cia, był czło­wie­kiem z trau­mą psy­chicz­ną, ży­ją­cym tyl­ko po to, by wy­peł­niać po­le­ce­nia Jur­ka.

Jo­ona milk­nie i my­śli o chu­dych ple­cach Igo­ra, po­kry­tych bli­zna­mi po wie­lu la­tach bi­cia pa­sem do ostrze­nia brzy­twy. 

Kie­dy po czter­na­stu la­tach izo­la­cji Ju­rek zbiegł, kon­ty­nu­ował swój plan jak gdy­by ni­g­dy nic.

Wie­lu lu­dzi stra­ci­ło ży­cie pod­czas tych strasz­nych dni, kie­dy Ju­rek Wal­ter prze­by­wał na wol­no­ści.

– Ale za­rów­no Ju­rek, jak i jego brat już nie żyją – za­zna­cza Va­le­ria.

– Tak.

Jo­ona przy­po­mi­na so­bie, jak strze­lił trzy razy z bli­ska w ser­ce bra­ta Jur­ka. Kule prze­szły na wy­lot i Igor upadł do tyłu na żwir. Jo­ona wie­dział, że bliź­niak umarł, ale zsu­nął się po stro­mym zbo­czu, żeby mieć ab­so­lut­ną pew­ność.

Saga Bau­er od­da­ła strza­ły do Jur­ka Wal­te­ra i pa­trzy­ła, jak jego cia­ło wpa­da do rze­ki i spły­wa do mo­rza.

Kie­dy Jo­ona w koń­cu po­now­nie zo­ba­czył żonę, umie­ra­ła na raka. Za­brał ją i Lumi do domu w Nat­ta­va­ara. Ma­łej ro­dzi­nie dane było żyć ra­zem pół roku. Kie­dy Sum­ma zmar­ła, po­cho­wa­li ją w Pur­nu – w stro­nach, w któ­rych jej bab­cia ze stro­ny mat­ki spę­dzi­ła dzie­ciń­stwo.

Ale do­pie­ro rok póź­niej, gdy Saga zna­la­zła szcząt­ki Jur­ka i zga­dza­ły się od­ci­ski pal­ców oraz wy­nik ba­da­nia DNA, Jo­ona od­wa­żył się uwie­rzyć, że to już na­praw­dę ko­niec.

Po­czuł się tak, jak­by na­gle od­zy­skał zdol­ność od­dy­cha­nia.

Wie­dział, że smu­tek i rany po­zo­sta­ną już na za­wsze, poza tym od­kąd Saga Bau­er prze­świe­tli­ła Jur­ka Wal­te­ra, nie była już taka jak daw­niej. Jej wnę­trze sta­ło się bar­dziej mrocz­ne. Jo­ona cza­sem miał wra­że­nie, że Saga pró­bu­je uciec przed wła­snym lo­sem.
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Saga Bau­er, utrzy­mu­jąc szyb­kie tem­po, bie­gnie po mo­ście Skans­bron, przez mo­kre cie­nie wyż­szych mo­stów.

Cięż­kie po­jaz­dy prze­jeż­dża­ją obok z hu­kiem.

Do­cie­ra do koń­ca mo­stu i wy­dłu­ża krok.

Jej spor­to­wa blu­za jest mo­kra na pier­si od potu. 

Pra­wie każ­de­go dnia po pra­cy Saga bie­gnie do Gam­la En­ske­de i od­bie­ra ze szko­ły swo­ją przy­rod­nią sio­strę Pel­le­ri­nę. 

Od­no­wi­ła kon­tak­ty z oj­cem po prze­rwie przy­pa­da­ją­cej na okres, kie­dy była na­sto­lat­ką. Mimo że więk­sze nie­po­ro­zu­mie­nia zo­sta­ły wy­ja­śnio­ne, ma kło­pot z wej­ściem z po­wro­tem w rolę cór­ki. Może ni­g­dy tak na­praw­dę nie będą umie­li do sie­bie tra­fić.

Saga przy­śpie­sza na wia­duk­cie pod to­ra­mi i Ny­näsvägen, sły­chać echo jej kro­ków.

Jest umię­śnio­na jak ba­let­ni­ca, a jej pięk­no rzu­ca się w oczy. W dłu­gich ja­snych wło­sach ma peł­no war­ko­czy­ków z ko­lo­ro­wy­mi pa­sem­ka­mi, a jej oczy są ba­jecz­nie nie­bie­skie.

Saga Bau­er to ko­mi­sarz ope­ra­cyj­na w Säpo, szwedz­kiej po­li­cji bez­pie­czeń­stwa. Przez całą je­sień szef zmu­szał Sagę do wy­pi­sy­wa­nia ra­por­tów i uczest­ni­cze­nia w sztyw­nych spo­tka­niach na te­mat owoc­nej po­li­cyj­nej wy­mia­ny mię­dzy Szwe­cją a Sta­na­mi Zjed­no­czo­ny­mi. Aby unik­nąć otwar­te­go kon­flik­tu i we­wnętrz­nej kry­ty­ki, po­sta­no­wio­no opi­sać tę współ­pra­cę jako nie­zwy­kle uda­ną, a za­rów­no Saga Bau­er, jak i agent­ka spe­cjal­na Ló­pez zo­sta­ły zmu­szo­ne do zo­sta­nia zna­jo­my­mi na Fa­ce­bo­oku.

Saga mija po­nu­rą halę spor­to­wą, bie­gnie da­lej do sta­re­go mia­sta ogro­du i sprin­tem po­ko­nu­je ostat­ni od­ci­nek do szko­ły En­ske­de.

Ze żwi­ro­we­go bo­iska do pił­ki noż­nej wzbi­ja się pył i prze­la­tu­je przez wy­so­kie ogro­dze­nie.

Choć Pel­le­ri­na ma dwa­na­ście lat, nie wol­no jej sa­mej wra­cać do domu ze szko­ły. Musi zo­sta­wać w klu­bie za­jęć po­zasz­kol­nych, do­pó­ki ktoś jej nie od­bie­rze.

Pel­le­ri­na ma ze­spół Do­wna i uro­dzi­ła się z te­tra­dą Fal­lo­ta – po­łą­cze­niem czte­rech róż­nych wad ser­ca, któ­re ra­zem nie po­zwa­la­ją krwi do­pły­wać do płuc. Kie­dy mia­ła czte­ry ty­go­dnie, wsz­cze­pio­no jej za­staw­kę, a nie­ca­ły rok póź­niej prze­pro­wa­dzo­no za­awan­so­wa­ną ope­ra­cję ser­ca.

Ma trud­no­ści w na­uce, ale z po­mo­cą pe­da­go­gów spe­cjal­nych może cho­dzić do zwy­kłej szko­ły.

Puls zwal­nia, a od­dech się uspo­ka­ja, kie­dy Saga okrą­ża bu­dy­nek głów­ny i do­cie­ra do klu­bu Mel­lis. Do­strze­ga młod­szą sio­strę przez okno na par­te­rze. Pel­le­ri­na wy­glą­da na szczę­śli­wą, ska­cze i się śmie­je ra­zem z dwie­ma in­ny­mi dziew­czyn­ka­mi.

Saga otwie­ra drzwi, wcho­dzi przez szat­nię, zdej­mu­je buty przy za­zna­czo­nej ta­śmą gra­ni­cy, uda­je się da­lej do sali za­baw, sły­szy mu­zy­kę do­bie­ga­ją­cą z sali tań­ca i jogi i przy­sta­je w drzwiach.

Lam­pa jest na­kry­ta ró­żo­wym sza­lem. Ta­necz­ny rytm basu wpra­wia w drże­nie szy­bę z pa­pie­ro­wy­mi płat­ka­mi śnie­gu.

Saga roz­po­zna­je Annę i Fre­dri­kę z kla­sy Pel­le­ri­ny, obie są od niej wyż­sze o gło­wę.

Wszyst­kie mają bose sto­py. Ich zwi­nię­te w ser­del­ki skar­pet­ki leżą w kłę­bach ku­rzu pod krze­słem. Dziew­czyn­ki sto­ją w sze­re­gu na środ­ku po­ko­ju, od­li­cza­ją, krę­cą bio­dra­mi, ro­bią krok do przo­du, klasz­czą i wy­ko­nu­ją ob­rót.

Pel­le­ri­na tań­czy uśmiech­nię­ta i nie za­uwa­ża gila zwi­sa­ją­ce­go jej z nosa. Saga stwier­dza, że sio­stra jest zdol­na – opa­no­wa­ła wszyst­kie kro­ki – ale tro­chę zbyt ży­wio­ło­wa, bo krę­ci bio­dra­mi moc­niej niż dwie po­zo­sta­łe dziew­czyn­ki.

Anna wy­łą­cza mu­zy­kę. Jest zdy­sza­na, za­kła­da pa­smo wło­sów za ucho i klasz­cze w dło­nie.

Saga na­dal stoi w lek­ko uchy­lo­nych drzwiach i wi­dzi, jak dziew­czyn­ki wy­mie­nia­ją spoj­rze­nia nad gło­wą Pel­le­ri­ny, Fre­dri­ka robi minę de­bil­ki, a Anna wy­bu­cha śmie­chem.

– Dla­cze­go się śmie­je­cie? – pyta zdy­sza­na Pel­le­ri­na i za­kła­da moc­ne oku­la­ry.

– Śmie­je­my się, bo je­steś taka zdol­na i pięk­na – mówi Fre­dri­ka, tłu­miąc chi­chot.

– Wy też je­ste­ście zdol­ne i pięk­ne – od­po­wia­da z uśmie­chem Pel­le­ri­na.

– Nie ta­kie pięk­ne jak ty – od­zy­wa się Anna.

– Tak – śmie­je się Pel­le­ri­na.

– Po­win­naś pójść w ka­rie­rę so­lo­wą – oznaj­mia Fre­dri­ka.

– A co to zna­czy? – pyta Pel­le­ri­na i pod­su­wa oku­la­ry na no­sie.

– Że może by­ło­by le­piej, gdy­by­śmy cię na­gry­wa­ły, kie­dy bę­dziesz tań­czy­ła sama...

Saga wcho­dzi do sali ta­necz­nej, a Fre­dri­ka gwał­tow­nie ury­wa. Pel­le­ri­na pod­bie­ga i przy­tu­la się do Sagi.

– Jak się ba­wi­cie? – pyta Saga spo­koj­nie.

– Ćwi­czy­my ta­niec – od­po­wia­da Pel­le­ri­na.

– Do­brze wam idzie?

– Bar­dzo do­brze!

– Anno? – Saga spo­glą­da na dziew­czyn­kę. – Do­brze wam idzie?

– Tak – mówi Anna i zer­ka na Fre­dri­kę.

– Fre­dri­ko?

– Tak.

– Wi­dzę, że grzecz­ne z was dziew­czyn­ki – stwier­dza Saga. – Tańcz­cie da­lej.

Cze­ka w szat­ni, a Pel­le­ri­na kil­ka razy przy­tu­la się do pani pe­da­gog, wkła­da zi­mo­wy kom­bi­ne­zon i zbie­ra swo­je ry­sun­ki do tor­by.

– One są naj­faj­niej­sze w ca­łej kla­sie – wy­ja­śnia Pel­le­ri­na, kie­dy idą, trzy­ma­jąc się za ręce, po szkol­nym dzie­dziń­cu.

– Ale je­śli będą chcia­ły, że­byś ro­bi­ła dziw­ne rze­czy, masz się nie zgo­dzić – od­po­wia­da Saga.

– Je­stem już duża.

– Wiesz, że się mar­twię. – Saga czu­je ucisk w gar­dle.

Trzy­ma sio­strę za rękę i my­śli o dziew­czyn­kach, któ­re ro­bi­ły do sie­bie miny nad jej gło­wą. Może chcia­ły na­grać fil­mik ośmie­sza­ją­cy Pel­le­ri­nę i go roz­po­wszech­nić.

Po wszyst­kim za­wsze mó­wią, że to była nie­win­na za­ba­wa, któ­ra wy­mknę­ła się spod kon­tro­li, ale prze­cież każ­dy wie, że jest zło­śli­wy. Po­wie­trze prze­szy­wa wte­dy coś na kształt mrocz­ne­go prą­du, ale „za­ba­wa” trwa da­lej.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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